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DZIE 


W łasność ziemska 


w W. Ks. Poznańskiem. 
Lwów 28. lipca. 


W ostatnich czasach — jak piszą z Pozna- 
nia — zaznaczać się zaczyna pewne osłabienie 
w tak ożywionym do niedawna ruchu własności 
ziemskiej w W. Ks. Poznańskiem. Nie należy 
jednak oddawać się złudzeniu, jakoby osłabienie 
to było wynikiem polepszenia się „ekonomicznego 
położenia tej własności. Przeciwnie, położenie to 
jest gorsze, niż kiedykolwiek przedtem, a jeżeli 
w rzeczy samej mniejsza obecnie liczba mająt- 
ków ziemskich przechodzi w obce ręce, to objaw 
ten, na pierwszy rzut oka pocieszający, tłómaczy 
się wyłącznie prawie brakiem nabywców. Zie- 
mia stała się tam dzisiaj tak pogardzonym to- 
warem, że kapitaliści stronią od niej jak od ognia, 
a wierzyciele prywatni zgadzają się na najucią- 
żliwsze nawet ustępstwa, aby tylko uwolnić się 
od konieczności cbjącia we własne posiadanie 
majątku, na którym posiadają mniejsze -lub wig- 
ksze sumy. Najlepiej może ilustruje te stosunki 
fakt, że rozmaite banki hipoteczne, zmuszone 
nabyć na sprzedaży publicznej majątek ziemski, 
ofiarowują go znanemu sobie z odpowiednich 
kwalifikacyj rolnikowi pod jedynym warunkiem 
wygospodarowania procentu, a jednak, w wy- 
jątkowym chyba wypadku, znajdują chętnego 
kandydata. 

Rozmaite są przyczyny tego nad wyraz smu- 
tnega położenia własności ziemskiej w Księstwie. 
Obok ogólnego przesilenia, trapiącego od całego 
szeregu lat całe rolnictwo europejskie, wchodzą 
także w grę względy lokalnej natury: Coraz 
groźniejsze wyludnianie się wsi przez emigracją 
samorską, oras perjodyczną wę rówkę robotni- 
ków wiejskich do prowincyj zachodnich, trudność 
korzystnego zbytu płodów rolnych wskutek miej- 
scowej nadprodukcji, a braku odpowiedniego po- 

ytu, polityka wreszole podatkowa lat ostatnich, 

Plora rozwijającemu się dzisiaj tak pomyślnie 
przemysłowi rolnemu, gorzelnictwu i cukrowni- 
ctwu, zadała cios stanowczy. 

Głównej jednak prayczyny rożpaczliwego 
stanu ogromnej więlsszości naszych ziemian, szu- 
kać należy w straszliwem odłużeniu ich majątków- 
Gdy w zachodnich prowincjach monarchii pru. 
skiej odłużenie własności ziemskiej dosięga: za: 
ledwie 30°/, jej wartości, w Księstwre"wynosi ono 
przeszło 609/,. Jeżeli się zas odliczy wolne od 
długów majoraty, dobra królewskie, -rządowe i 
instytutowe, to suma długów, obciążająca pozo- 
stałe majątki, równa się ich wartości, jeżeli ich 
nie przekracza. Niebrak też wypadków, że przy 
sprzedaży publicznej, zwłaszcza większych ma- 
jątków ziemskich, spadają 2 hipoteki sumy, wy- 
noszące po kilkadziesiąt, a niekiedy i całe setki 
tysięcy marek, Faktem tym, oraz działalnoś 3ią 
komisji kolonizacyjnej, która wypłaca w goto: 
wiżnie cały szacunek nabywancgo przez sieb'e 
majątku, tłómaczy się objaw, dziwny na pierwszy 
rzut oka, że właśnie w W. Ks. Pozaańskiem 
ogólna suma aługów hipotecznych w ostatnich 
latach nie wykazuje tak znacznego wzrostu, jak 
w innych prowincjach, cieszących się daleko po- 
myślniejszy mi warunkami ekonomicznymi. 

Nie narażając się na zarzut przesady, po- 
wiedzieć można, że z wyjątkiem kilkunastu lub 
w najlepszym razie kilkudziesięciu rodzin, posia- 
diących, oprócz ziemi, nie przynoszącej obecnie 
żadnego prawie dochodu czystego, mniej lub wię: 
cej znaczne kapitały, cała reszta większych wła- 


kcicieli ziemskich w Wielkopolsce, i to zarówno | 


Polaków, stoi nad brzegiem nie: 
Rok pomyślny pozwoli tym jedno: 
stkom związać jako tako koniec z końcem, każdy 
jednak nieurodzaj,  znaczniejszy spadek cen 
zboża i innych płodów rolnych, stawia im przed 
oczy widmo bankractwa. W każdym razie jest 
to jedynie, powolne niekiedy, lees niechybne ko- 
nanie. Starano się tu i ówdzie ratować paroelacją, 
ocalić resztę majątku za pomocą odprzedaży po- 


Niemców, jak 
chybnej ruiny. 


By 


KONIEC SWIATA 


FOWIEŚC 
Rudolfa Falba i Karola Blunta. 
Przekład z angielskiego. 


por 


rom. IL. 
Nowa planeta. 


(Ciąg dalszy). 


— W istocie tak jest Ia ki 
i ie małe miasto wobec największe- 
bn, zbudowanego kiedykolwiek 
ręką ludzką, mianowicie wobec „Ureat Eastern,“ 
który brał na pokład cztery tysiąco pasażerów i 
w podróży naprzykład z Anglji do Ameryki i 
s powrotem zużywał ni mniej ni więcej tylko 
siedm miljonów węgla. i "y - 

— To nie do uwierzenia | — zawołała Jane. 
którą objaśnienia męża widocznie zajęły. | 

— A którego jednorazowe pomalowanie — 
ciąguął mr. Crookes z uśmiechem dalej — wy- 
magało drobnostki: czternastu tysięcy kilogra- 
gramów farby. | i , 

— Czternaście tysięcy kilogramów farby | 
— zawołała Jane i klasnęła w dłonie. | s 

— A który okręt jest teraz największym: 
— zapytała mistress Nickolls. — Czy nasz? 

— Nie. Tymczasem największym jest „Lu- 
Oania* z Cunardline i prześciga nasz pod wzglę- 
dem długości o prawie trzydzieści, pod względem 
ssorokości zań o dwie i jedną trzecią metra. 
Któw wie jednak, jak prędko zobaczymy pływa- 


' jedyńczych jego części. W nielicznych tylko wy- 
: padkach udał się ten eksperyment. Zważyć bo 
wiem wypada, że tam, gdzie suma długów prze- 
wyższa wartość majątku — a w tem położenia 
znajduje się większość właścicieli ziemskich, de- 
cydujących się na parcelację — nie może być 
mowy o oczyszczeniu z długów, a tem samem i 
o ocalenin najmniejszego nawet jego kawałka. 

W lepszym nieco stanie, niż wielka, znajduje 
się drobna nasza własność ziemska. Drobaemu 
producentowi rolnemu, uprawiającemu zboże 
przeważnie tylko na własne i rodziny wyżywia- 
nie, spadek cen nie daje się tak dotkliwic we 
znaki, jak wieikiemu właścicielowi ziemskiemu, 
którego całe nieledwie istnienie materjalne zale- 
żne jest od odpowiedniego spieniężenia swej pro- 
dukcji. Przytem włościanin wiclkopolski daleko 
lepiej, niż wielki właściciel, potrafi się zadtoso: 
wat do zmienionych warunków bytu, wyzyskać 
inne źródła dochodu, przeraucić się do innego, 
korzystniejszego rodzaju uprawy. Biorąc ogólnie, 
drobna własność ziemska ani w części do tego 
stopnia nie jost odłażona, co wielkie majątki. 
Grożne jednak spustoszenia szerzy w tej wła- 
sności dość rozpowszechniony zwyczaj dziełenia 
gospodarstw na równe części pomiędzy spadko- 
bierców. Wytwarza to coraz więcej gospodarstw 
minjaturowych, nie będących w stanie utrzymać 
swego właściciela i spychających go do rzęda 
proletarjuszów rolnych. Aby zapobiedz tej nie- 
dogodności i wynikającemu z niej niebezpieczeń- 
stwu społecznemu, poruszono myśl zaprowadzenia 
instytucji t. zw. chłopskich majoratów. Urzeczy- 
wistnieniu jednak tej myśli stawił skuteczny opór 
dawny, nie dający się wykorzenić za pomocą 
żadnych doktryn ani teoryj społecznych zwyczaj. 
Swoją drogą i w niektórych okolicach W. Ks. 
Poznańskiego panuje, rozpowszechniony miano- 
wicie w zachodnich Niemczech, zwyczaj odda- 
wania jednemu, zwykle najmłodszemu synowi, 
całego gospodarstwa, z warankiem wyposażenia 
w odpowiedni sposób reszty rodzeństwa. 


a 


Ugoda z Węgrami. 


Post berlińska zawiera uwagi nader godną 
korespondencję z Wiednia na temat ugody 
Austrji z Węgrami, którą ze względu na pśła- 
rzędowy charakter tego pisma, można poniekąd 
brać za enancjację sfer rządowych we Wiedniu. 
Rokowania ugodowe — czytamy tam — pomią 
dzy 5 autrjackimi i 5 węgierskimi ministrami i 
pomiędzy zawodowymi referentami ministerstw 
obustronnych: finansów, handlu i rolnictwa — 
zostały na razie ukończone. Ministrowie węgier 
| soy powrócili już do Bndapeszta, a część austrja- 
| ekich uda sią niezawodnie na wiledzjaturą i do 
| uzdrowisk, aby sią pokrzepić na naibliższą cię: 
| 
| 


A 


żką kampanję jesiennną i zimową. 48 ta kam- 
| panja będzie istotnie ciężką, nawet bardzo cię 
. żką, w tej mierze nikt nie żywi żadnych wątpii- 
i wości, — nawet najzaciętsi optymiści. Biorąc 
| rzecz w całości są powody, aby z wyników dni 
| ostatnich być zadowolonym. Wszystkie punkty 

ugody — z wyjątkiem kwestyj: bankowej i 
kwot — były za porządkiem roztrząsane. Co 
do jednych osiągnięto zupełne porozumienie, co 
do innych, bądź jak bądź, zbliżono się już je- 
drak ku sobie i nie wyłoniła się ostatecznie ani 
jedna różnica taka, której nie możnaby prza- 
przeć i pokonać. Qo prawda — istnieje przecież 
jedno „ale“ i to nader ważne i doniosła. Dwa 
najważniejsze i najbardziej rozstrzygające pun- 
kty ugody — kwestja bankowa i kwotalna 
—nie były do tej pory wcale przedmiotem roko- 
wań. Co do pierwszej, to oferty dotychczasowe 
banku austrowęg. bynajmniej nie zadawa- 
lają obu rządów i jak długo ta instytucja nie 
wystąpi z propozycjami godziwemi, brak natu- 
ralnie tu i tam podstawy do dyskusji. Sprawa 
bankowa masiała tedy na razie pozostać po za 
nawiasem rokowań — o nią zresztą nie rozbije 
się ugoda... Wszelakoż i sprawa kwot nie była 


jące na morzu kolosy, wobec których „Great 
Eastern“ byłby takim samym liliputew, jak nasz 
wobec niego. 

— Mąż pani — zauważył Ivers, zwracając 
się do mistress Crookes — ma widocznie na 
myśli projekt powstały w roku zeszłym, a mia- 
nowicie skonstruowania parowca - błyskawicy, 
który miał z szybkością trzydziestu pięciu wę- 
złów na godzinę przebiegać przestrzeń między 
starym a nowym Światem w przeciągu trzech 
i pół dni, a przy którym szło głównie o zesta- 
wienie dziewięciu osobnych korpusów okrętowych, 
które ustawione w szeregu obok siebie po trzy, 
miały być złączone w jeden okręt o długości 
czterystutrzydziestu ośmiu, zaś o szerokości czter- 
stu czterech metrów. 

— A dlaczego projektu tego dotychczas nie 
wykonano ? 

— Widocznie dlatego, iż przekonano się. że 
nie wart nic — zaómiał się Crookes — co jedna- 
kowoż nie wyklucza możliwości, że za lat parę 
przestrzeń tę będzie można przebyć w jeszcze 
krótszym czasie. 

-- Oho! — zaprotestował Sloters. 

— Z pownością — odparł Crookes — 1 twier- 
dzę z całą... 

-— Nie twiordź pan nic — przerwał mu 
jednak Sloters — gdyż o ile ja wierzę w wy- 
konalność tego projektu, jako takiego, o tyle 
pan nie powinieneś uważać tego za możliwe, 

— A to dlaczego? — zapytał Crookes tro- 
chę zdumiony. i 

— Po prostu dlatego — rzekł, śmiejąc się, 
Sloters — ponieważ zapominasz pan o rzeczy 
najważniejszej, — o końca Świata. 

Masz pan rację — odpsrł Crookes. — 
: O tem zapomniałem zupełnie. 
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na ostatnich konferencjach ministerjalnych poru- 
szana, a to już niewątpliwie bez porównania go- 
rzej. Formalnie można juści zupełnie usprawie- 
dliwić to igaorowanie kwestjj kwot, co też 
półurzędowcy czynią nader gorliwie. Kwoty, ja- 
kiemi winno obie części monarchji przyczyniać 
się do wspólnych wydatków, nie dadzą się unor- 
mować przez oba rządy, lecz tylko w drodze 
rokowań pomiędzy depuiacjami kwotalnemi z oba 
parlamontów. Laez pominąwszy nawet, iż ustawa 
wyraźnie orzeka, że narady obu tych deputacyj 
mają się odbywać przy udziale obustronnych 
rządów, ləży jak na dłoni, jż te ostatnie — na- 
wet gdyby chciały — nic mogą przecie trzy- 
mać się na uboczu wobec spraw państwowych 
w równym stopuiu pierwszerzędnych | 

Prawdę rzekłszy, kwestja kwot jest jądrom 
całej ugody. Gdy w r. 1867 zawierano ja po 
raz pierwszy, miały Węgry tęgiego repre 
zentanta w osobie Lonyaya, Austrji natomiast 
jej Bach nie udał się był wcale. Ustanowienie 
bowiem stosunku 30 : 70 zawierało już wówczas 
ogromne vprzywilejowanie  Zalitawji. 
Od tego czasu Węgry podniosły się znacznie 
pod względem ekonomicznym, co dziwić nie 
może, gdy Bię zważy, że Austrja była tak uprzej- 
mą, iż przez 30 lat ponosiła Iwią część 
wspólnych wydatków wojskowych. 
Nie mija się też z prawdą każdy, kto twierdzi, 
że podczas pierwszego dziesięciolecia Austrja pła- 
ciła o 2—3 miljony zł. rocznie za wiele, pod- 
czas drugiego o 3—5 milj, a trzeciego 6—8 
miljonów, to znaczy, iż Węgry płaciły o tyle 
mniej do wspólnej kasy wydatków. Ogółem 
wydała Austrja na ten cel przez tych lat 30 
jakie 100 do 150 milj. ża wiele, co naturalnie 
Węgrom w kieszeni zostało! Nie można przeto 
dziwić się, że we Wiednin panuje stanowcze 
przekonanie, iż niepodobna zawrzeć ugody ta- 
kiej, która nie zmieniłaby radykalnie dotychcza- 
sowego stosunku kwot na korzyść Austrji. Au- 
strjacka deputacja domaga się podwyżki o 12°, 
z górą, a gabinet hr. Badeniego ostatecznie 
zadowoliłby się może połową tego, mniej jednak 
od połowy on nie zaakceptuje choćby z tej je- 
dnej przyczyny, że tego rodzaju ugody nie za- 
twierdzi parlament przedlitawski, ani teraźniej- 
szy, ani przyszły. Rzeczy w izbie stoją tak, że 
najumiarkowańsze grupy lewicy niemieckiej i naj: 
twardei konserwatyści w klubie Hohenwartha 
przeszliby w tej chwili do opozycji, gdyby gabi- 


| net wystąpił przed izbą z projektem ugody bez 


podwyżki kwoty węgierskiej. O tem wie br. Ba- 
deni bardzo dobrze, gdyż słyszy o tem od pier- 
wszego dnia objęcia przez siebie steru. Zabrał 
się tedy do roboty nader chytrze, aprobując 
wszelakie postulaty agodowe Węgrów pod tym 
jeno, warunkiem, iż nastąpi obustronne por ozu: 
micnie co do przyszłego stosunku kwot. A po- 
rozumienie takie może w oczach hr. Badeniego 
i dra Bilińskiego wówczas jeno nastąpić, gdy 
depatacja węgierska zgodzi się na stosowną pod- 
wyżkę udziału Zalitawji we wspólnych wyda- 
tkach — co swoją drogą okaże się tak dobrze 
dla gabinetu Banfty'ego, jak dla każdego innego, 
bez przesady pracą Iferkulesową... 

Z tem wszystkiem nie da się zaprzeczyć, że 
jeden moment działać będzie bardzo silnie na 
rzecz ugody : oto wola monarchy. Ces, Fran- 
ciszek Józef przywiązuje do tego ogromną wagę, 
aby ugoda przed upływem terminu i bes wsze- 
lakich wstrząśnień zawartą została. Wpływ ce- 
sarza i jego powaga — widziało się to nieda 
wno temu np. w kwestjj Luegerowskiej — 
są wprost niezmierne. Otóż w Austrji nie będzie 
zdaje się nawet potrzeby, aby cesarz bezpo: 
rednio używał tego wpływu. Jeżeli gabinet 
Badeniego sprezentuje radzie państwa nugodę 
choćby połowieznie sprawiedliwą, to żywioły 
umiarkowane przyjmą takową niezawodnie. Na- 
tomiast znacznie trudniej już pójdzie w Badaps- 
szcie. Tam zarówno szowinizm narodowy, jak 


: łatwo zrozumiały egoizm, będą się burzyć prze- 


ciw jakiemukolwiek obciążeniu Węgier po za do- 


ROZDZIAŁ CZWARTY. 


w którym Jamesowi Crookesowi strzela genjalna 
mysl do głowy. 


Tak jest, „o tem“ James Crookes nie 
myślał już wcale, był zanadto przepełniony 
szczęściem i nie miał naprawdę czasu, myśleć 
o rzeczy dla niego tak podrzędnej, jak ten 
marny koniec świata. Qłdyż co dla niego zna- 
czył ten koniec Świata właściwie? Nic, zupełnie 
nic. Jego światem była teraz jego żona, jego 
szczęście, jego miłość, a'ta miłość, to szczęście 
musiały przetrwać koniec Świata! 

— Pan powinieneś jednak o tem my- 
blet — odparł SŚloters na pełuą  konsternacji 
uwagę Urookesa — a byłoby to zaprawdę teraz 
interesującem dowiedzieć się, jak pan sobie wła- 
ściwie wyobrażasz przeprowadzenie swej myśli? 

— Jakiej myśli? — zapytał Crookes z u- 
smiechem. 

W tej chwili jedoak wyrwał się Loster, 
który dotychczas szachrował coś z Nighbym i 
dopiero teraz zwrócił uwagę na rozmowę in- 
nych. 

— Nie, — rzekł to 
wszelkie granice. Jakiej myśli, 
tasz? Jakiejże innej, jak nie tej, abyś pan wy- 
grał zakład, dotrzymał swej obietnicy i nas 
wszystkich wyratował z chaosu końca Świata? 
Tak, na ślepo, nie przyjmowałbyś pan przecież 
zakładu, a plan jakiś mieć przecież mu- 
siałeś. - 

— Plan? — zapytał Crookes przeciągle. — 
Nie, kochany Loster, nawet cienia planu nie 
miałem i nie mam go też i teraz. Zresztą w 
zasadzie nie wiem, po co miałbym go mieć, 
skoro mamy przed sobą tyle czasu? 

— Alek, bądsiess pan przecię... 


już przechodzi 
pan się py- 


We Lwowie*Piątek dnia 24 Lipca 1896. 
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wychodzi codziennie niewyłuczając niedziel i świat o godzinie 8 rano. 
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, która zmasiłaby 
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tychczasową granicą. To też za Litawą — być 
może, — król Apostolski będzie znów musiał raz 
odograć rolę swego kanclerza. Tak czy owak — 
ostatnie dnie nie poszły na marne. Uprzątnięto bo- 
daj parę głazów ze wspólnej drogi do ugody, 
a to już wiele! Jeszeześmy nie u celu, jeszcze 
być może do niego dość daleka — lecz droga 
tam wiodąca już otwarta. W jesieni trzeba bę- 
dzie jej użyć. 


e e. 
Zydzi w Rosji. 

Przed niedawnym czasem żydowskie dzien- 
niki rosyjskie rozniosły po świecie, wieść dotąd 
jeszcze niestwierdzoną urzędownie, iż niebawem 
ma się zebrać nowa komisja w celu poddania 
rewizji istnicjących dotychczas przepisów o ży- 
dach i poczynienia w nich niektórych zmian na 
korzyść żydów, a szczególnie w kwestji osiedla- 
nia się żydów w niektórych miejscowościach. 
Wiadomość ta w kołach rdzennie rosyjskich, 
które są wojowniczo względem żydów usposo- 
bione, wywołała ogromne larum, protesty posy- 
pały się jeden za drugim. a w wyrażeniach by- 
najmniej nie przebierano. 

Chcąc dać naszym czytelnikom próbkę, jak 
sią pisze w Rosji o żydach, ozujeamy się zniewo- 
leni przytoczyć korespondencję z części carstwa 
bliżej nas obchodzącej, a mianowicie z Ukrainy, 
umieszczoną w jednym z ostatnich numerów 
Nowawo Wremieni, dziennika, jak wiadomo, 
bardzo wpływowego. 

„Przed niedawnym czasem — pisze niejaki 
W. I. — pojawiła się wiadomość, iż ministerstwo 
spraw wewnętrznych zajęło się rozirząsaniem 
kwestji o zmianie i uzupełnieniu ustawy tymcza- 
sowej z dnia 3. (15) maja 1892 r., według któ- 
rej zabronionem jest żydom osiedlać się po za 
miastami i miasteczkami, daierżawić majątki i 
zarządzać nimi na zasadzie pełnomocnictwa. 

Kwestja żydowska posiada dla wszystkich 
Rosjan, szczególnie w kraju poładniowo-zacho- 
dnim, wyjątkowe znaczenie i dlatego nie dziwne- 
go, że taka wiadomość zainteresowała wszystkie 
sfery ludności miejscowej, dając jednocześnie 
szerokie pole do przypuszczeń wszelkiego ro- 
dzaju, demysłów i wniosków. Żydzi są przekonani, 
że otrzymają znaczne ulgi, Rosjanie żądają sła- 
sznie, aby ministerstwo spraw wewnętrznych 
wypracowało taką ustawę, która nie umożliwia- 
łuby żydom na każdym kroku obchodzenie 
prawa, eksploatowanie chłopów i obywateli i 
ich nareszcie do zajęcia się 
pr-cą, robotą, a nie aby mieli jako wyłączny cel 
życia wynajdywanie wszelkiego rodzaju oszustw. 
Chociaż ustawa z dnia 5. maja 1892 przeszko- 


dziła żydom zabrać w całości w swoje ręce po- | 


łudnie i zachód Rosji, to jednakowoż miedostate- 
cznie broni ona interesów ludności chrześcjań- 
skiej. Istniejące dotychczas przepisy zabraniały 
żydom osiedlać się na nowo po za miastami 
i miasteczkami t. j. ustawa miała głównie na 
celu niedopuszczanie żydów do spekulacji ziemią 
i pragoaęła uchronić gorpodarstwo wiejskie od 
wiargnięcia w jego sferę sprytnych synów Izraela. 
Doświadczenie wykazało, że ten zamiar spełnił 
się tylko w części, a szczególnie chłop-rolnik 
nie ma możności wyzwolenia się z pod rujnu- 
jącej opieki żydowskiej. Rzeczywiście, gdzież 
może zawieść chłop zboże lub inny produkt 
wiejski na sprzedaż, jeżeli nie na targ do miasta 
lub miasteczka t. j. tam, gdzie wszystko, co może 
człowiekowi być potrzebnem, znajduje się w rę- 
kach kahału? Niech się chłop lub rzemieślnik 
pojawi w bazarze, niechybnie będzie przez żyda 
oszukany, albo w rachunku albo na wadze. 
Teraz w gabernji podolskiej zaprowadzają 
monopol wódczany ; trzeba widzieć, z jakim po- 
spiechem żydzi spieszą kupować w gorzelniach 
spirytus, a pod protekstem potrzeby „na użytek 
domowy“ prawie każdemu kupcowi potrzeba te- 
raz dla domu po 25 do 30 wiader spirytusu. 
Cel zresztą dla każdego jasny. Spirytus ten zmie- 


— Z pewnością, plan „mój będzie gotów, 
skoro nadejdzie czas, ale nie prędzej — i na 
tem urwał rozmowę. 

Sloters i Nighby i Ivers i Loster spojrzeli 
na siebie zdumieni. Nie, nie przypuszczali tego 
woale, i zupełnie nie mogli zrozumieć swego 
prezesa. 

— Ależ mr. Crookes — zauważył Ivers — 
byłoby to przecież zajmującem, gdybyś nam po- 
wiedział, jak pan sobie chociaż wyobrażasz mo- 
żliwość przetrwania katastrofy ? 

-—- Jak ją sobie wyobrażam ? 

— Tak jest. 

— Wcale jej sobie nie wyobrażam; jeżeli 
wam to jednak sprawia przyjemność, to możemy 
tę rzecz rozważyć wspólnie, w tem przy- 
puszczeniu, że to zainteresuje i nasze panie. 

z pewnością, z pewnością — zawołała 
mistress Mary, podczas gdy Jane zadowolniła 


się tylko tem, iż serdecznie uścisnęła rękę 
swcgo męża. 
— Otwsrcic mówiąc — zaczął Crookes — 


nie utworzyłem sobie jeszcze jasnego obrazu, 
jakim będzie przebieg katastrofy. Zapatry- 
wania są, jak wiemy, tak sprzeczne i tak się 
niesłychanie między sobą różnią, że rzeczywiście 
trudną rzeczą jest wyrobić sobie jakieś jasne 
zdanie. W ogólności jednak możemy wziąć 
pod uwagę tylko dwie ewentnalności. 

— A te są? — zapytał Ivers. 

— Po pierwsze, że ziemia, jako taka, nie 
zginie, lecz tylko znajdujące się na niej ży: 
cie zamrze wskutek trujących gazów komety, 
zamrze w ognia i w wodzie, albo też, że ziemia 
przy tem zderzeniu, ale nie przez nie roz- 
pryśnie się w drobne kawałki. 

— Tego nie rosumiem — rzekł Loster. — 
Dla czego pray, a nie przes satkniącie / 
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ni sią w słabą wódkę, będzie sprzedawany zna- 
cznie taniej od rządowej oczyszczonej (40°), a 
pomysłowi żydzi już teraz cieszą się z zysków, 
jakie im przyniesia ten ponętay geszefi, wiedząc 
z doświadczenia, jak trudno jest władzy akcy- 
zowej wykryć potajemny handel wódką. Żadne 
kary nie powstrzymują żyda od ulubionej sprze 
daży wódki bez patentu i tytoniu bez banderot. 
Zaam wiele wypadków, w których za podobne 
sprawki żyd siedział po dzicsięć razy więzieniu. 
a po wyjściu z niego zabierał się znowu dz te 


ATIROTTTANÓE ATTITMOAOTO T 


go samego geszeftu; podczas gdy mąż pu tru >. 


dach odpoczywa w więzieniu, żona prowadzi han- 
del dalej; jeżeli i ją władza zniewoli do wy- 
tchnięcia, pozostauą jeszcze dzieci do tej samcj 
pracy — wkrótce męża z kozy przecież w;pu 
szczą i znowu zacznie pracować na dawnym 
terenie. Wobec monopolu będzie łatwiej to złe 
wykorzenić.* 
Potępiając w czambuł żydów. nie oszczędza 
też p, W. J. i swoich rodaków, bo oto so o 
nich pisze w końcowym ustępie swego lista. 
„Niestety należy przyznać, że niektórzy 
Rosjanie sami dają żydom możność obchodzenia 
prawa, dają im swe nazwiska na pokrycie czyn- 
ności prawu przeciwnych. Takie imię rosyjskie 
godnem jest naturalnie głębokiej pogardy, ale 
szkoda, wyrządzana przez taką sprzedaż osobi- 
stości, zniewala do zwrócenia na ten objaw po 
ważnej uwagi i zastosowania rodków zaradczych. 
Prawda, że do takiej nieuczciwej transakcji zmu- 
szają Rosjan prawie zawsze ciężkie warunki ma- 
terjalne. Oplątawszy, jak pająk, swoją ofiarę, żyd 
widsąc, że klijent jego doprowadzony już jest 
do ostateczności, proponuje mu względy pod 
warunkiem wydzierżawienia na nazwisko ofiary, 
młyna, karczmy, majątku itd. Naturalnie swoje 
interesy umie żyd ochronić przed wszelką napa- 
kcią nominalnego dzierżawcy lub właściciela, 
któremu pozostaje tylko smutny honor służenia 
za parawan swego potężnego wierzyciela. 
Przykładów, w których żydzi korzystają z 
okrywki nazwiska rosyjskiego, mogę przytoczyć 
s bardzo wiele, a jako jeden z wybitniejszych 
: prsytoczę, iż więkssy m 
wiecie jampolskim, należy 
kobierców N. I. Pirogowa, fucto jednak po 
siada go żyd Brodzki i dladwgo nic dziwnego, 
że cała administracja majątku, gorzelni i cukro- 
+ wni składa się z żydków, którzy tutaj tem wy- 
godniej schronić się mogli, iż Tomaszpol uważany 
jest za miasteczko. 

Wobec tego należałoby na południu zna- 
cznie ograniczyć liczbę miasteczek, a do tej ka- 
tegorji zaliczać tylko takie miejscowości, w któ- 
rych cyfra ludności przewyższa takąż cyfrę w 

„ miastach powiatowych. Teraz tataj lada osada 
nosi szumną nazwę miąsiteczka, otwartego dla 
żydów, i co za tem idzie powiększa liczbą miej- 
soowości, gdzie przejawia się wpływ żydów na 
wszystkie gałęzie zycia handlowego..." 

Głos ten nie jest odosobniony, w prasie ro- 


Tomaszpol, w po- 
papierze do spad- 


A syjskiej znajdujemy daleko ostrzejsze, to też 


wątpić należy, czy ministerstwo spraw wewnę- 
trznych zdecyduje się rzeczywiście na wprowa- 
dzenie pewnych ulg w ustawie o żydach, 


Korespondencje. 


Karlsbad w lipcu. 


różczką czarodziejską wywołane a pod ziemi 
powstają nowe wspaniałe pałace, potworzono 
wspaniałe ogrody, poznikały gdzieś resztki da- 
wnych domów wąskich z połamanymi dachami, 
z bezpretensjonalnym frontem, a miejsce ich za- 
jęły nowe cztero i pięciopiętrowe kamienice, o 
strojnych, ozdobnych i imponujących fasadach. 
Przybywszy dziś po dwóch latach do Karlsbadu 
nie poznałem go, tak sią zmienił i przyozdobił. 
Na przestrzeniach od plantów kolei, do mostu na 
Tepli wznosi się nowa część Karlsbadu, nie wie- 
le już dzisiaj mniejsza, a nawet nie nstępująca 


— Ponieważ w gruncie rzeczy nie jest to 
zderzenie, którego się mamy obawiać, lecz 
wtargnięcie ziemi w substancję komety. 
Wskutek czego raczej obawiać się na- 
leży podziału komety, niż rozpadnięcia się zie- 


mi — zauważył Nickolls z właściwym sobie 
spokojem. 
— Hm, być może — to jest, gdyby nie 


było wnętrza naszej ziemi, które byłoby z pe- 
wnością doprowadzonem do takich wybuchów, 
że pęknięcie naszej starej, zbutwiałej powierzch- 
ni uważam za rzecz najprawdopodobniejszą. 

— Hm — mruknął Nickolls. 

Crookes jednak, nie zważając na ten nie- 
REY, niewypowiedziany zarzut, ciągnął 
alej: 

— Stawić czoło tej pierwszej ewentualncścei 


Karlsbad rozwija się nadzwyczajnie, jakby 7 
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jest rzeczywiście zabawką dobrą dla dzieci i nie - 
przyszłoby zaprawdę z większą trudnością, niż 


ojcu 
potop. 

— Podczas którego jadnakża nie dokuczały 
mu ani duszące gazy, ani ogień, ani siarka — 
zawołał Loster, śmiejąc się na cały głos. 

— Zupełnie słaszna uwaga! Ale pokonać i 
to wszystko wobec dzisiejszego stanu nauki nie 
byłoby rseczą trudną. 

To znaozy więc, 
ognio- i gazotrwałą arkę? 
szyderczo. 

— (bok podobnego z pewnością, a próbo- 
wałbym nawet w pewnym przeciągu czasn na- 
dać powierzchni ziemi t. j. życiu na ziemi 
mniej więcej to samo ukształtowanie, jakie 
miała przed katastrofą. 


(Ciąg dalszy nastapi), 


Noema, który w swej arce przetrwał 


że wybadujesz pan 


— zapytał Loster 
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wspaniałością dotychczasowemu. Takich olbrzy- 
mich domów o pałacowym wyglądzie, jak ma 
n. p. Franz Joseph's Qaai, lab podobnych, jakie 
stoją na  zarysowującej się już wyraźniej 
Habsburgerstrasse i w jej sąsiedztwie, nie wiele 
znajdzie się chyba w dawnym starym, a obecnie 
odnowionym Karłabadzie, choć dużo jego ule 
zabudowanych jest iście stołecznymi gmachami. 

Od kolejowego dworca jedzie się prawia 
nieprzerwanym szeregiem domów. Na pustym 
lacu przed Franz Joseph's Qasi, na który przed 
woma laty zwożono grnzy, dzisiaj zieleni się 
wcale nieźle zacieniony i zarosły sporemi już 
drzewami skwer, rojący się mieszkańcami tej 
części miasta, a Quai dochodzi już: do samych 
wybrzeży Egeru. Jedno tylko możnaby zarzucić 
nowej części badującogo się nowego miasta, iż 
dotąd zdaje się, jakoby budowanie to miało 
miejsce bez wszelkiego obmyślonego i okre- 
ślonego naprzód planu. Uiice kręcą s'ę, łamią, 
krzyżują, prą na góry, staczają z ich boków 
i wyglądają niby nogi olbrzymiego polipa, w fan- 
tastycznych wijące się splotuch. Z dragiej tym 
czasem strony miasta, na przedłożeniu Sohloss- 
bergu powstaje również nowa ulica, a raczej 
przedmieści : Westeudstrasse, która stanie się 
siedsibą Angitków i Amerykanów, bo dziś już 
nawet, na niewielkim placyku powiewa gwisż izi- 
sty sztandar Stanów Zjednoczonych. 

Domy tu mają swoje nazwy ; otóż na Hubs 
burgerstrasse znalazłem, jako odbicie chwili, 
kiedy widocznie dom wznoszono pod mianem 
„Carnot*. Że zaś w starym Karlsbadzie jakiś 
przemyślny Czech dla zachęty przybyszów od 
nas, swemu domostwa nadał nazwę „Warschau“, 
nic dziwnogo zatem, że w nowem qaartier jeden 
s nowowznoszących się domów ma jaż nazwę 
„Polonis.“ 

Pomimo, iż bawię tu od dwóch tygodni, 
jeszcze nie byłem w możności zauważyć wszel- 
kich zmian saszłych tutaj przez ciąg dwóch lat. 
Przyczyną zaś tego, z jednej strony jest ich 
mu gość, a z drugiej fatalna niepogoda. Od 
chwiii bowiem mego do Karolowych warów przy- 
bycia, mamy u:tawiczne chłody i nieustające 
deszcze, te ostatnie wbrew nawet proroctwu 
barometra, który raz idzie w górę, to znów na 
gle opada. Za to o mało nie sprawdziło się inne 
proroctwo Falb'a o dniach krytycznych. 


Skutkiem ciągłych i nawalnych bowiem 
desaczów Tepla tak' wezbrała, że o mało nie 
przysało do wylewu. Już na jej mętnych falach 
płynęły kapy traw i siana i kloce draewa i jnż 
brakło zaledwie z jaki metr, żeby wystąp.ła ona 
ze swego kainiennego łożyska. To też strach był 
niemały; przytwierdzono limami nawet miednicę 
odnogi Sprudla pod mostem tej nazwy, lecz ła- 
skawe nieba odwróciły gr.ź1ą klęskę powodzi. 

Bez względu jednak na te nieprzychylne 
wzranki klimatyczne, zjazd gości znalazłem wię- 
kszy, niż zwykle o tej porze (przechodsi on 
o paręset osób zeszłoroczny w tym samym cza- 
se) a ostatnia lista wskazuje 16.253 rodzin, 
z 214235 osobami. Jak zwykle, dużo jest i ży- 
dów. W południowej porze kolumnada Müll 
brunnu żywo przypomina mi, jeżeli nie naszą 
Sumoczą, to przynajmniej Wały hetmańskie, taki 
ta barmider, takie typowe postacie mężczyzn 
i kobiet, o wybitnym wschodnim typie i odzieży. 

Z Galicji jest bardzo mało osób, natomiast 
dużo jest z Królestwa. 

Dziś (17 b. m) mieliśmy w Stadt parku 
koncert i w programie były zamieszczone pol- 
skie narodowe pieśni i melodje, lecz o tem wie- 
dzieli tylko wtajemniczeni. Ręka jakaś asłużna 
i dobra ma marginesie Dziennika Polskiego 
w hotela „Elephant* i w kawiarni teatralnej 
zawiadomiła o təm Polaków, bawiących 
w Karlsbadzie, by tam się skupili, co się też 
stało! Jak to przyjemei» zdala od domu słysz é 
tony na awojską nutę, t> o tem chyba wspomi- 
nać nie potrzebuję. a dodam tylko, iż czeska 
kapela pod batatą Labizńskiego odegrała je 
koncertowo piękrcie. Za znakomitości europejskich 
mamy tu dwóch ladsi ks. Koburskiego i ekskróla 
Milana. Przypadkowo byłem przy ich pierwszem 
spotkania. Do Kar!sbadu miała przyjechać księ 
żna Klementyna marka Ferdynanda. Chcąc ią 
powitać, ks. Ferdynand przyjechał na peron. 
Zajesdza pociag, a z niego wyskakuje Milan, 
spojrzeli na siebie obaj i bəz uklonu przeszli. 
Książe Kobarski chodzi do cerkwi prawosła- 
wnej i stojąc między zwykłymi śmiertelnikami, 
słucha całej litargji. 

ycie kąpielowe zresztą zwykłym toczy się 
tryb.m. Urosmaicają je koncerta wszelkiego ro- 
dzajn: cyganów, Tyrolów, Wiedenek, przeróżnych 
orkiestr, dwa teatra, cyrk konny, wreszcie spa- 
cery i wycieczki piesze i na kołach, oosobotnie 
reuniony w Ku'hauzie, przejezdni koncertanci 
artyści i wirtaozowie, profesorowie białej i czar- 
nej msgji, deklamatorowie, prelegenci i t. p. 
Skutkiem jednak rozrostu Karlsbada, napływa- 
jących coras nowszych i liczniejszych mas kū- 
racjuszów, życie towarzyskie się rozbija i nie 
ma jaż tych panktów zboraych uprzywilejowa- 
nych, jak dawniej. Jakkolwiek zaś w Karlsba- 
dzie nie istnieją sezony, mniej więcej jednak 
ZEM 
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SOBOWTÓR. 


Z angielskiego. 


Znajdowałem się w drodze do Tinfordu, na- 
leżącego do największych miast przemysłowych 
Anglji i posiadającego filią banku londyńskiego. 
Jaż od dłuższego czasu miałem zamiar złożyć 
tej instytucji wiaytę, aby zobaczyć, jakiby się 
tam dało zrobić interes, a w czasie podróży spo- 
tkałem się z człowiekiem podobnym do mnie jak 
dwie krople wody. którego widziałem pv raz 
parwszy w życiu. Spotkanie to było powodem 
najszczęśliwszego wypadku mego, obfitego w wy 
darzenia i pod niejednym względem wybitnego 
trybu życia. 

Między moimi towarzyszami podróży, którzy 
prawie wszyscy byli zajęci czytaniem, znajdo- 
wał się także jegomość, którego rysów twarzy 
nie mogłem z początku widzieć, którego postać 
jednak i rachy przykuły natychmiast do siebie 
uwsgę, a wydawały mi się jakby już znanemi. 
Gdy odwrócił głowę, spojrzałem mu szybko 
w twarz i za zdumienia i przerażenia o mało 
nie spadłem z siedzenia, gdyż ujrzałem przed 
sobą moją twarz jakby w lustrze odbitą. Jeżeli 
prawdziwem jest twierdzenie, że na tym Świecie 
każdy człowiek masi mieć aw jego sobowtóra, to 
mój siedział przedemną. Rozwinąłem natychmiast 
wielką gazetę, aby po za nią ukryć moje wzra- 
as enie, gdyż pierwszą regułą w naszym zawodzie 
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około 15 i 1. każdego miesiąca przypływ i od- 
pływ gości jest naiwiększym. 

Z pomiędzy 98 doktorów, najrozmaitszej 
narodowości, największem między Polakami cie- 
szą się uznaniem dr. Hassewicz, Stiche, Kreto- 
wiez i Toepfel, tak zawaleni pracą, że zaledwie 
wydełać jej mogą. Oni też są i ogniwem, wiążą- 
cem koło polskie, ale za to są jak gdyby w oblę- 
żaniu, tak, że trudno się do nich dotłoczyć. 

Wreszcie, to, co już kilkakrotnie zauważy- 
łem, Karlsbad się zkosmopolityzował i zmoder- 
nizował. Coraz mniej w tym jednostajnym tłu- 
mie spotyka się dawnych, charakterystycznych, 
malowniczych i czasami wielce oryginalnych 
strojów, tak, iż teraz tylko już twarze i język 
zdradzają przeróżne narodowości, jakie spieszą 
czerpać zdrow e i siły u cudownych tutejszych 
źródeł. Natomiast w tej ciagle zmieniającej się 
różnorodnej i różnoplemiennej fali przeróżnych 
stanów, wody tutejsze z całem ich urządzeniem 
stały się przystępne dla wszystkich niemal fun- 
duszów i kieszeni Zacząwazy też od zbytku 
i komfortu wielko pańskiego, a kończąc na naj- 
skromniejszych środkach, najzamożniejsi i naj- 
biedniejsi niemal, korzystać mogą ze zdrowodaj 
nych wód miejscowych, aby czerpać nowe siły do 
życia i pracy. 


KRONIKA. 


Imlenia Tadeusza 


Pamiętajmy o fundacji 
Kościuszki. 


Djarjusz łwewski. 

Piątek 24. lipca. 

O geda. 6'/, wieczorem koncert muzyki woj- 
skowej 24. pp. przed gmachem komendy korpuśnej. 

Teatr: przedstawienia nie będzie. 


Kalsndarz. Piątek (24): Krystyny. Wschód 
ełońca o godzinie 4. minat 30, zachód o gsdainie 
7. minut 38 

Kaiendarz rybacki, Wolno łowić: bolenie, ło- 
sosie, pstrągi, jazie, węgorze, czeczuzi, klonki, szezu- 
paki i raki (samqe) 16 em. długości, lipienie, “ gło- 
wacice, świnki, wyrozuby, czopy, sandacze, brzany, 
certy, leszcze. 

Z armji. Cesara pozwolił przyjąć i nosić nastę- 
pująte zagraniczne ordery, med le i honorowe od- 
znaki: komendantowi 15 p. p., pułkownikowi Karo- 
lewi Rezniszek wielki krzyż oficerski Wielkoksiążę- 
cego Luksemburskiego orderu korony dębowej; puł- 
kownikowi 15 p. p. F.rdynandowi Milaczek krzyż 
komandorski Wielkoksiążęcego Luksemburskiego or 
deru korony dębowej; pedpułkownikom 15 p. p. Te- 
odorowi H rnikowi, Piotrowi Blazicowi i Rudolfowi 
Wottawa (w stanie sprczynku) krzyże komandorskie 
Wielkoks. Luksemburskiego orderu korony dębowej; 
majorem 15 p. p. Władysławowi Jedynakiewiczowi, 
Hugosowi Blitzbergen Donner i Florentynowi Uhe- 
rek'owi krzyże oficerskie Wks. Luksemburskiego or- 
deru korony dębowei; kapitanem 15 p. p. Maksymi- 
lianowi Schaffywi, Eugóninszowi Schimakowi, Andrze- 
jowi Jemiricowi, Ferdysandowi Vogtowi. Ferdynan 
dowi Kistnerowi oraz nadpornezn kowi 15 p. p. Ema- 
nuelowi Pitha, krzyże kawolerskie Wielkoks. Luk- 
semburssiego orderu korony dębowej; nadpou- 
cznikom 15 puł. piechoty: Karolowi Kleinbergowi, 
Juljanowi Laurosiewiczowi, Ełwardowi Slavikowi i 
Ludwikowi Mayerowi, a nadto pedporucznikom 15. 
pułku piechoty: Oktawowi Pierożyń-kiemu, Stanisła- 
wowi Mroczkowskiemu, Kamilowi Sobotka i Józefowi 
Czechowi krzyże 4. klisy z mieczami wojskowego i 
cywilaego orderu zasługi Adolfs Nassauskiego. 

Sierżantom 15 pp : Jó efowi Spitzerowi, Janowi 
Steinz'uwi i Stefan'wi Debezyúskiemu; podoficerom 
rachuskow,m I kl 15. pp.: Karolowi Weinberge- 
rowi, Włodzimierzowi Brylińskiemu, Izydorowi Peter- 
silowi, Natanowi Scher, wresze e doboszowi pułko- 
wemu 15 pp Lsonardowi S:hueid-rowi srebrne me- 
dale Wks. Lnksemburskieg» orderu korony dębowej; 
podofieerom 15. pp : Grzegorzowi Zawadzie, Hupoli 
towi Kuszyńskiemu, M.jżeszowi Pforfferowi i Wasy- 
lowi Antoniszynowi, a nadto kapra'om 15 pp : Mord: 
kowi Brabaamowi, Mikołajowi Hryńkowi, Wasylowi 
Storoszezuzowi i Józefowi Piliszekowi brenzowe me- 
dale Wks. Luksemburskiego :rieru korony dębowe". 

Deputacja ruska w Rzymie. Daia 26. czerw sa 
przyał QO,viec św. deputację ruską, która przybyła 
złożyć mu podziękowanie za u łzielen'e ks. metropc- 
licie Sembratowiczowi purpury kardynalskiej Audjen 
cja trwała całą godzina. Ojsiec św. wyrażał s'ę 
z jak największ*mi pochwałami o ks. kardynale 
Sembra'owiczu i z wielkiem zainteresowaniem wy 
pytywał się o stosunki życia kat lickiego wśród Rao- 
Binów. Deputacja wręczyła Ojcu św. wspaniały adres, 
op:tezony podpiszmi ruskich książąt kościoła, ruski. h 
księży i kilku tysiąsami podpisów osób Świeckich. 

W sprawie Morsklag3 Oxa bawi w Nowym 
Targu mięszana komisja austro węgierska, która na 
podstawie map kaisstralpyrh m3 przeprowadzić d)- 
kładn» granicę międcy Galicja s Węgrami. 

W:ad>mości djecez!alne. Archidjecezja lwowska 


obrz. łac.: Kannniczną iastytuję na probostwo 
w Lubaczowie otrzymał ks Kinal Wincenty, pro- 
boszez dotychczasowy w Horożance — Jurysdykcję 


otrzymał o. Cyprjan Jurkiewicz, Bernardyn. 


jest ostrożność, a chociaż w tej chwili nie mo 
głem jeszcze przeczuwać, co za korzyści będę 
mógł! wycąsgrą z tego uderzającego podobień 
stwa, usłuchałem siły przyzwyczajenia, a prze- 
konałem się później, iż miałem najzapełniejszą 


; słuszność. 


Po chwili zwrócił się mój sobowtór do swego 
sąsiada i wyrzekł do niego kilka słów. Że jego 
głos był najzopałniej do niego podobnym, nie 
zdziwiło mnie teraz szczególnie, ponieważ mówią, 
iż ladzi podobni do siebie mają też podobny 
dźwięk głosu, prócz tego rozmowa zajęła bardzo 
prędko całą moją uwage. Usłyszałem iłowo 
„bank* i zacząłem uważać. Naprawdę, rozma- 
wiali o banku w Tinfordzie, do którego właśnie 
dążyłem. 

— Szczególny traf — myślałem. 

Nareszcie stanął pociąg u celu; dwaj pano- 
wie wysiedli i ja z nimi. Zawołałem  portjera 
i zapytałem go, czy mój sobowtór jest mu 
znanym. 

— Ależ naturalnie, mój panie — odparł 
portjer, przypatrując m: się badawczo — to dy- 
rektor naszego banka, mr. Benson. 

Zdawało się, że jeszcze chca coś powiedzieć, 
weisnąłem mu jednak prędko w rękę napiwek 
i poszedłem. Wspaniały plan zaczął się tworzyć 
w mej głowie, a do jego wykonania potrzebo- 
wałem pomocy jednego z moich najwierniejszych 
i najmądrzejszych towarzyszów, Teda Marsdena. 

Ted oczekiwał mnie jaż w małem mieszka- 
niu, które wynajął w odległej uliczce nad rzeką. 
Opowiedziałem mu natychmiast moje spotkanie 
s urzędnikiem banka, mówiłem o dziwnem zja- 
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we Lwowie są w obecnej chwili i będą aż do końca 
sierpnia jedynem prawie, 
rozrywki i wieczornego odpoczynku dla 


jest on niemiłosiernie jednostajny. 


DZIENNIK POLSKI s diła 2%. Lipca 1896 r. 


w dh ete ma e PE p ać 21 268 20M. 

Ko::sulem austro węgiersyjm w Warszawie — 
według doniesiania dzienników warszawskich —- z0- 
stał w miejsce p. Ernest. Pintnera bar. Armand 


Wass. . 
Koncerty ogrodowe Ogr.dy i parki publiczne 


po za teatrem, miejscem 
osób, które 
z jakichkolwiek przyczyn nie mogą opuścić murów 
miejskich, a poważną atrakcją tych ogrodów są kon- 
certy orkiestr wojskowych i pocztowej. Niestety na- 
wet najmniej wybrednego słuchacza orkiestry te, 
z małymi wyjątkami, zadowolić nie mogą Nie mó- 
wimy tu o wykonaniu, gdyż jest ono ogółem biorąc 
dobre, czasami zaś nawet wysoce artystyczne (pułk 
80.), tylko o repertoarze, który stanowi achillesową 
piętę tych koncer'ów. Nie można sobie naprawdę 
wyobrazić bardziej niedbałego, bardziej po mało- 
miejsku traktowakRego repertoaru, jak jest repertoar 
ogrodowych koncertów we Lwowie. Przedewszystkiam 
Wiecz.ie jedno i 
te same ograae aż do przesytu, banalne i nie przy- 
noszące ze sobą nic, prócz tuzinkowej melodji, robio- 
nej na jeden i ten sam sposób, walce, marsze i polki 
niemieckie są w stanie zdenerwować słnchacza po 
kilku dniach bywania w jednym ogrodzie. Wynosi 
się tedy nieszczęśliwy „gość* ogrodowy do innej 
otwartej restauracji w nadziei, że przecież usłyszy 


tam coś nowego. Gdzie tam! Spotykają go i tutaj 
te same mdłe i  anemiczne utwory  wiedeń- 
skiej muzy, jakby stworzona na to, ażeby swoją 
rozpaceliwą _ monotonnością psuć ludziom ape- 


tyt i resztki humoru, o ile one są jeszcze możliwe 
w dużem mieście podczas lipcowych upałów. Sto- 
sunki te powinny być koniecznie zreformowane. 
Przecież pp. kapelmistrze nie przypuszczają, Że pu- 
bliczność lwowska jest tak mało inteligentna, iż wy- 
starczy jej byle jakie pociągnięcie smyczką i gwizd 
flstu. To jest dobre na gprzedmiejskiem weselu, lub 
za rogatkami, ale nie tam, gdzie się gromadzi bądź 
co bądź najinteligentniejsza część mieszkańców, ma- 
jąca od muzyki wybredniejsze cokolwiek wymagania. 
Wszędzie indziej, za granicą np., nie ścierpiano by 
ani na chwilę takiego bsagatelizowania smaku arty 
stycznego, tylko nasza potulna publiczność toleruje 
wszystko i po cichu narzeka na banalność i płytkość 
publicznych koncertów. Sądzimy, że pp. kapelmistrze 
uznają rację naszych uwag i zechrą zająć się rozsze 
rzeniem i cdświeżeniem reperio rów swoich orkiestr, 
które przecież są na to uwolnione cd zwykłych po- 
winności wojskowych ażeby mogły cały czas poświę- 
cać studjuwaniu nowych utworów muzycznych. To 
samo tyczy się kapeli pocztowej. 

Konieczność zlewanla ulic wodą dochodzi w 
obecnej porze do zenitu. Pannjąze od dni kilku tro 
pikalne upały wytworzyły na ulicach miasia tyle 
kurzu, iż lada fiakier ciągnie za sobą całe jego kłęby, 
któremi oczywiście pieszy przechodzień musi rozko- 
szować się czy chce, czy nie chce. Mniejsza byłeby 
już o kapelusze, kołoierzyki, marynarki itd., które 
pokrywają się pyłem na milimetr grubości i doma- 
gają się czyszczenia, względnie zmiauy co kilka go- 
dzin, ale wchodzi tu w grę wzgląd na zdrowie mie- 
szkańsów, o które przecież troskliwy zarząd gminny 


dbać powinien. Choroby płuc i oczu w lecie maig 


swoje źródło przedewszystkiem w nieporządnem utrzy- 
mywaniu ulic, zresztą o tem tyle razy już pisały 
dzienniki, że tworzy się z tego formalne zaklęte koło, 
z którego niepodobna istotnie wybrnąć, tak, jak nie- 
podobna znaleść w bogatym naszym języku dość czu- 
łych i wymowaych słów, ażeby trafić niemi do prze- 
konania organów miejskich, bawiących się kosztem 
zdrowia mieszkańców w głuche, niema i ślepa „ciało 
moralne“, A właśnie teraz, gdy potrzeba zwilżania 
ulic stała się najgwałtowniejszą, sławne  „beczko- 
wozy* lwowskie, widocznie ze strachu przed upałami, 
cofnęły się w zacisza prywatnego Życia, tak, iż spo- 
tkanie się z nimi ua placu publicznym należy wprost 
do zdarz ń aadzwyczajoych. Z pełną tedy wiarą i za- 
ufuniem w dobre serce magistratu raz jeszcze imie- 
niem stu tysięcy Lwowian odzywamy się pod jego 
adresem: wody! więcej wody! 

Nowe stacje telegrafu otwarte zostaną 
z duiem 25 bm. przy urzędach pocztowych w Izde- 
bniku w pow. wadowickim, w B'eczu w pow. goli- 
ckim, w Medenicach w pow. drohobyckim i w Dob- 
czycach w pow. wielickim. 

Rozwiązanie rady gminnej. Rudę gminną bu 
dzanowską rozwiązał rząd 19. bu., ponieważ nie 
umiała należycie korzystać z samorządu. Sprawami 
gm'naemi zawiaduje komisarz s'arostwa 
ski go. 

Nową państwową si.ć telafoniczną wybndo- 
wano w Zagórzanach i przyłączono ją do tamtejszego 
urzęłu pocstowego i telegraficznego, jako stacji cen- 
tralnej. Otwarcie tej sieci telefonicznej, składającej się 
cbsrnie z 8 stacji należą*ych do -rafinerji nafty Ada- 
ma hr. Skrzyńskiego rastągi dnia 25 bm. 


Pramje z dostawien'e dozerterów. Donosząc 
przed kilku dniami: o tragicznej Śmierci kaprala hu- 
zarów Kovacsa, który ujęty jako dazerter przez wło- 
ścian z Siemianówki, odstawiony przez nich został 
do tutejszego starostwa, poczem Wystrzałem z rewol- 
weru życia się pozbawił — zanotowaliśmy na pod- 
stewie mylnej inf,rmacji, iż włościanie rzeczeni otrzy- 
mati premję za ten czyn w kwocie 25 zł. Tymecza- 
sem za sfer wajskowych zapewniają nas, że już od 
premie tego rodzaju zostały ska so- 


trambowel- 


dłuższego czasu 


niem szczęście nam samo pcha się w ręce. Słu- 
chał zdumiony z natążoną uwagą i zauważył 
potem : 

— Przypuśćmy, 
nietylko w twej wyobroźni, 
może przydać ? 

— Ted! — zawołałem zirytowany. — Je- 
stes głupcem! 

— Być to może — mruknął zły, — ale pro- 
szę cię, wytłómacz się jaśniej, co chcesz czynić? , 

— Nie jesteś przecież tak sprytnym, jak ; 
myślałem. Czyż rzeczywiście nie możesz sobie į 
wyobrazić, co zamyślam uczynić? Jakby to było / 
naprzykład, gdybym pewnego pięknego poranku | 
zjawił się jako dyrektor filji londyńskiej i zała- 
twiał sprawy bieżące ? 

Patrzył na mnie ciągle jeszcze z powątpie- | 
waniem. | 

— Nie rozumię cię naprawdę, w takich rze- : 
czach jestes przecież tak uiedoświadczony jak 
małe, nowonarodzone dziecko. 

— Tak jest w istocie — odparłem z uśmie- 
chem — ale człowiek przecież wszystkiego na- 
uczyć się może. Posłuchaj mnie. Przedewszyst- 
kiem musisz Bię zapoznać z kilku urzędnikami 
banka i za pomocą tych znajomości dowiedzieć 
się, kiedy przyjdaie do filjj większa posyłka 
pieniężna z Londynu. Wtedy przyjdę ja. Jsko 
bankier Benson zjawię się w banku, każę sobie , 
przedłożyć kwit, powiem buchalterowi, że z Lon- 
dynu otrzymałem nowe instrukcje co do odbiorcy 


że to podobieństwo istnieje | 
na co ono nam się 


tych pieniędsy i każę wysłać posyłką pod adre- 


sem między vami umówionym do ciebie. 


| z naszych, 


wane. Dawniej wypłacano je w ten sposób, że woj- 
skowi pobierali za dostawienie dezertera 8 zł, a cy- 
wilni 12 — dziś zaś muszą i jedni i drudzy zado- 
walać się poczuciem spełnionogo .. obowiązku. 


Setnej operacji katarakty w tym roku do- 
konał dnia 20. b. m. w lwowskim szpitalu głó- 
wnym, prymarjusz oddziału okulistycznego, dr. 
Machek. Przed sześciu laty przeciętny czas le- 
czenia chorego na oddziale okulistyczym w szpitalu 
lwowskim trwał czterdzieści trzy dni; obecnie wy- 
nosi o: dwadzieścia dwa dni. 


Z królestwa lodów, grenadny I mazagranu 
mamy do zanotawania imieniem publiczności, szuka- 
jącej ochłody w lwowskich oukierniach, skromny 
postulat  Rozchodzi się mianowicie o to, ażeby 
śnieżne szaty piccołów, podających gościom cukerni- 
cze preparaty, były śnieżnemi nieżylko w teorji, ale 
także w praktyce, trudno bowiem, ażeby poplamiony 
i brndny fartuszek usługującego chłopca przyczyniał 
się do podniecenia apetytu. (Cukiernicy lwowscy 
przysłużą się nietylko publiczności, ale i sobie, jeżeli 
zechcą większą cokolwiek uwagę zwrócić na ten 
szczegół, świadczący niestety, jak mało u nas roz- 
winiętem jest poczucie czystości i porządku. Drugi 
nasz postulat, skierowaay pod tym samym adresem, 
odnosiłby sią do usunięcia brzydkiego zwyczaju 
mycia okien w godzinach porannych, właśnie wtedy, 
gdy goście siedzą przy kawie. Zwyczaj ten zauwa- 
żyliśmy w pewnej bardzo wytwornej cukierni lwo- 
wskiej, a jest on tak na wskróś nieeuropejskim, że 
gdzieindziej, jak we Lwowie, nie da się nawet po- 
myśleć. Prosimy wyobrazić sobie przyjemne poło- 
żenie człowieka, zabierającego się do śniadania, gdy 
0 dwa kroki, prawie nad jego głową, bosy i bardzo 
niedostateczną toaletą odznaczający się wyrostek usta- 
wia drabinę, włazi na nią i chlapiąc głośne wodą 
AJ kubałku, zaczyna operację mycia szyb. Na to 
przec eż znalazłoby się dość czasu rano przed otwar 
ciem lokalu. 


Temperatura Pogoda. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Naiwyższa temperatura 4+ 310°C., 
najniżcza -|- 184'0. 


Nieszczęśliwy wypadek. Olej skalny odkryto 
w Starejwsi koło Brzozowa. Dnia 8. bm. w jednym 
s szybów nastąpił tak silny wybuch ropy, że spły- 
nęła po okolicznych gruntach. Kobieta tamtejsza 
Maślka naczerpała pełny dzbanek surowca i nie za- 
tkawszy go postawiła w domu pod ławką. Gdy wie- 
czoremm zaświeciła lampę, powietrze napełnione ga- 
zem z ropy zapaliło się jasnym płomieniem. @ospo- 
dyni spaliła sę na węgiel, a czworo dzieci silnie 
zostało poparzonych. 


Rozbój na pubiicznoj drodze. Donosiliśmy już 
0 krwawem zajściu, które się rozegrało wieczorem 
tego samego dnia, w którym się odbywały wybory 
uzupełniające do parlamentu niemieckiego w okręgu 
wyborczym świeckim. W cstatnim numerze grudzią- 
dzkiego (łeselligora znajdujemy obecnie list, jaki 
nadesłał temuż dziennikowi najwięcej intereso wany 
w tej sprawie p Domaradzki. Pisze ou co na.tępuje : 
l „Zajście, o którem mowa, miało taki przebieg : 
Kiedy około siódmej godziny wieczorem przejeżdża- 
łem mimo domn zajezdnego Segalla, udając się do 
dr. Heppe'go, usłyszałem obelgi i wyzwiska, rzucane 
przez kilka osób, znajdujących się w jełnym z pokoi 
gościnnych. Około godziny 11. powracałem do domu, 
gdy nagle na drodze pomiędzy Bukowcem a Nieder- 
mühle za mieszkaniem  Projanowskiego zatrzymano 
mi konie, które stąpały wolnym krokiem, w ten 
sposób, ż» jakiś mężczyzna uchwycił je za cugle 
Ponieważ jełnak wezwania mego nie usłuchał, odda- 
łem lejce woźaicy, sam zaś wyszedłem z powozu, 
chcąc owego człowieka odpędzić, lecz on puścił ko- 
nie i rzucił się na mnie. Odepchoąłem go od siebie, 
wołają?: „precz odemnie, bo strzelę !* W tejże chwili 
jednak przyskoczyli inni napastnicy, którzy byli 
ukryci i uderzyli na mnie z tyłu; ponieważ byłem 
osaczony ze wszystkich stron, wy»trzeliłem na po- 
strach. Zaledwo padł steza”, pochwycono mnie z tyłu 
za szyję i rzucono na ziemię Dwaj napastnicy uklękłi 
mi na piersiach, bijąc mnie „po głowie i twarzy 
twardym przedmiotem (7d.je się kamieniami). 
Udało mi się jednak uwolnić z rąk napastników 
i do tych, którzy ranie przytrzymać usiłowali, wy- 
strzeliłem dwukrotnie. Nie wiedziałem jednak w tej 
chwili, czy strzał ugodził którego z napastników, 
gdyż obaj ratowali się ucieczką. Mój woźaica wi- 
dząc mnie leżącego na ziemi i okładanego przez na- 
pastotsów i słysząs jak wałałem o pomoe, skierował 
konie w strong Bakuwcu. Dwóch inaych napastników 
p:óbowauło bez skutku przytrzymać go, ponieważ 
wjechał ma pole i z krzykiem pędził do Bukowe, 
skąd przybył z poimocą. Wsiadłem natychmiast do 
powozu i popędziłem do żandarma, presząc go, aby 
mi był pomocnym, lub przynajmniej stwierdził owo 
zajście; Żandarm na propozycje moje jednak się nie 


zgodził. Następnie ndałem się do dr. Hoppego, gdzie ` 


pozostałem przez noe, opatrzywszy sobie rany. Samo 
się przez się rozumie, że miałem ciężkie rany w 
głowie, a nadt» złamaną kość nosową. Taki jest isto- 
tny przebieg tego zajścia  (Następują nwagi o agi- 
tacji wyborozej, których Głeselliger nie podaje, ponie- 
waż, jak powiada, mie należą one do rzeczy) Wła- 
Ssiciel Bnkowca p. Ristau, który miał przywołać le- 
karza, zatrzymany został nie przez Polaków, lecz 
przez niemieckich żiwiarzy. 


Teraz Ted zdawał się mnie rozumieć. 

— Myśl nie jost zła — przyznawał — ale 
będzie to kosztowało wiele pracy. 

— Naturalnie — rzekłem — ale przecież do 
tego jesteśmy jakby stworzeni. Przedewszy- 
stkiem bankiera, którego miejsce mam zająć 
trzeba uczynić nieszkodliwym, gdyż inaczej jego 
niewczesne pojawieuia sią mogłoby nam popsuć 
całą zabawę. Proponuję zatem, abyśmy sobie 
telegraficznie sprowadzili z Londynu Yima La 
vetta z kilku kolegami. Ci muszą czatować 
wieczorem w wilję dnia, w którym wykonamy 
nasz plan, na Bensona, ogłuszyć go i sprowadzić 
do tego mieszkania, gdzie go tak dłago ukry- 
wać będą, dopóki wszystko nia będzie za- 
łatwionem. Tataj jesteśmy zupełnie zabezpie- 
czeni przed zdradą, gospodarz jest jednym 
a zresztą, przez niewielki udział 
w zdobyczy, możemy go pozyskać, Cóż my- 
ślisz teraz ? 

Że wszystko w porządku. 

— I ja tak sądzę — odparłem. — Prze- 
dewszystkiem jednak muszę jatro złożyć ban: 
kierowi wizytę, podpatrzyć niektóre jego przy- 
mioty, oraz zbadać sposób załatwiania spraw, 
abym go mógł zastąpić z godnością. 

— Będziesz się musiał strzedz do pa- 
wnego stopnia, żeby i on nie odkrył w tobie 
swego sobowtóra. 

— Pozostaw to jaż mnie, mój chłopcze — 
rzekłem. — W mej 
się z pół tuzina kostjamów, z których nie ten, to 
drugi nada się do mego celu. 

No, w takim razie zobaczę, 


czybym 


W życia nie było ża- 


torbie podróżnej znajdzie | 
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dnych ludzi ukrytych, którzy rzekomo mieli strzelać 
— ja sam tylko strzelałem.* 

Charakterystycznem jest, że (esellzger nie do- 
daje od siebie żądnych uwag, a nawet, jak sam 
przyznaje, skreślił kilka ustępów z listu p. Doma- 
radzkiego. Tymczasem wiadomo wszystkim, że wła- 
snie on rozpuścił pierwszy fałszywe szczegóły o ca- 
łem tem zajściu, starająe się przedstawić napadnię- 
tego jako napastnika. Ale taka to już taktyka gru- 
dziądzkiego krzykacza ! 

W Peszcle odkryto oszustwo z biletami wstępu 
na wystawę, która poniosła przez to stratę przeno- 
szącą 10 000 zł. Oszustów aresztowano. 

Podczas pożaru na Solou w Warszawie spaliło 
się dwoje dzieci stróża miejscowego, Wawrzyńza 
Szlnbowskiego. Chłopczyk liczył lat 7, dziewczynka 
5. Maleństwa zaskoczone przez pożar w stajni, nkryły 
się w pace z owsem, tntaj też je znaleziono w stanie 
na pół zwęglonym. 


Banda morderców. Od dwóch prawie mie- 
sięcy toczy się przed sądem przysięgłych w Zagrze- 
biu rozprawa przeciw dwudziestu dwom oskarżonym 
o popełnienie tezynaście morderstw. Oskarżenymi są 
w przeważnej części włościanią, a rozprawa wy<ryła 
okropne szczegóły morderstw. W sobotę wniósł 
prokurator karę śmierci przez powieszenie dla sze- 
snastu oskarżonych, między tymi dla dwóch kobiet, 
mianowicie częścią za morderstwo, połączone z 
rabuakiem, częć ią za mężo-, ojeo- i bratobójstwo. 
Obrońcy przemawiali tylko za przyznaniem łego- 
dzących okoliczności. Ogłoszenie wyroku nastąpi 
dmia 31. lipca. 

Grobowiec Jana Kochanowskiego. W Zwole- 
niu, odległym o cztery mile od Radomia przy szo- 
sie do Lublina, przy kościele paratjalnym znajduje 
się kaplica, kryjąca zwłoki Jana Kochanowskiego z 
Czarnolasu. Kaplica jest już bardzo zrujnowana, 
potrzeba zatem odrestaurować ją i to jak najprędzej. 
Staraniem proboszcza miejscowego, księdza Kanonika 
Bąkowskiego, kaplica została ze strony zewnętrznej 
trochę odrestaurowana, ale wewnątrz jej potrzebny 
jest co najmniej ołtara marmurowy i posadzka. 
Wykonaniu tych robót stoi na przeszkodzie brak 
funduszów. Nie wątpimy, że znajdą si; rychło 
środki do zupełnego odrestaurowania kaplicy, kry- 
jącej zwłoki Jana Kochanowskiego z Czarnolasu, a 
może i całe świątyni. Polska nie może dopuścić do 
zupełnego zaniedbania miejsca wiecznego spoczynku 
piewcy z Czarnolasu. 

Rodzina katów. Z Miudrytu donoszą: Przed 
kilku dniami zmarł w Sarag ssie Józef Gonzalez, 
tamtejszy kat, w 84 roku życia. Urząd kata spra- 
wował przez 56 lat i podczas tego dokonał 192 
wyroków Śmierci. Dwaj jego bracia Seweryn i Ra- 
mon byli również katami. Pierwszy zmarł w Barce- 
lonie w 89 r. życia. Ramon, młodszy brat, zmarł 
nagle u stóp szafotu po dokonaniu kary Śmierci na 
trzech przestępcach. Stryj Gonzaleza był katem w 
Yalladojidzie. Gonzalez pozostawił dwóch synów, 3 
których starszy obejmie posadę kata po ojcu, młodszy 
zaś również sposobi się do tego zawodu. 


_ Frekwencja na uniwersytetach. Science po- 
daje następuącą tabliczkę, przedstawiającą liczby 


słnchaczów, zapisanych z początkiem roku 1895 w 
trzydziestu jeden uniweraytetach na świecie: 

1. Berlin 8652 17. Michigan 2772 
2. Wiedeń 6714 18. Kijów 2417 
3. Madryt 5829 19. Pensylwanja 2400 
4. Neapol 5040 20. Turyn 2855 
5. Moskwa 4118 21. Yale 2350 
6. Peszt 3892 22. Minnesota 2171 
7, Monachjum 3561 23 Glasgow 2080 
8 Ateny 3381 24. Rzym 1916 
9 Harward 3390 25 Barcelona 1887 
10. Oksford 2256 26. Helsingfors 1861 
11. Minch*ster 3000 27. Columbja 1816 
12 Lipsk 2957 28. Kalifornja 1731 
13. Edynburg 2924 29. Cornell 1686 
14 Cambridge 2398 30. Halle 1666 
15. Praga 2559 31. Kraków 1400 
16. Petersburg 2804 


: Paryż liczy 11 010 studdeatów, lecz liczba ta 
obejmuje także wolnych słuchaczów, co nie pozwala 
porównywać jej z liczbami innych uniwersytetów. 

Zajedzony przez pszczoły. W dolinie Harcu 

dwoje dzieci zbierając poziomki, dostało się przy- 
padkowo w Środek rou pszczół. Starszą siedmioletnia 
dziewczynka, chociaż mocno pokąsana, zdołała uciec 
do domu, młodszy pięcioletni chłopak, również acie- 
kając, votk qł się i upadł na ziemię, a cały rój 
pszczół spadł na niego. Gdy rodzice zaalarmowani 
przez dziewczynkę, pospieszyli do syna, zastali go 
leżącego na ziemi — lecz już nieżywego. 
-Slub książęcy. Oaeglaj w południe odbyły 
się w Londynie zaślubiny księżniczki Maud, córki 
księsia Walii, z księciem duńskim Karolem, Na 
ślubie byli rodzice panny młodej, królawa Wiktorja, 
książęta duńscy Chrystjan i Harald, grecki następca 
tronu z żoną, Salisbury, Gladstone, ambasador nie- 
m ecki i poseł duński. 


Kolonia karna. 


Konsul angielski w Nowej 
Kaledonji, Harford, 


przedłożył rządowi swemu ob- 
szerne sprawozdanie, w którem między innemi czy- 
tamy: Nowa Kaledonja liczy obecnie wolnych mie- 
szkań:ów 13 033, skazańców zaś 27238. Polak 
Berezowaki, który dnia 6 czerwca 1867 roku, 
dokonał w Paryżu zamachu na cara Aleksandra II., 
jest teraz najstarszym mieszkańcem wyspy. Poozy- 
już taraz nie mógł się zapoznać z tymi mło- 
dymi ludźmi; jest teraz czwarta, koniec go- 
dzin urzędowych, może przypadek okaże się 
łaskawym. 

Pozostałem sam i zająłem się robotą od- 
powiedniej maski. Nie schlebiając sobie wcale, 
mogę powiedzieć, iż pod tym względem posia- 
dam pewną zręceność i doświadczenie. Nie 
upłynęło też wiele czasu, a z trzydziestotrzech- 
letniego, przystojnego braneta, zmieniłem się 
w siedmdziesięcioletniego, poważnego obywatela. 
Maska była tak udałą, że Ted powróciwsay, 
odskoczył przerażony i jęknął nieprzytomny: 

— Co pan tu porabiasz, sir? 

— W imieniu królowej aresztują cię, Edwar- 
dzie Marsden | — zawołałem, zachowując się jak 
tajny ajent policji. 

Zbladł, jak ściana i sądził zupełnie na serjo, 
że go dosięgnęło nareszcie jego fatam. Jego prze- 
strach wrzuszył mnie jednak, zerwałem prędko 
brodę i pernkę i zawołałem ze śmiechem: 

— Nie bój się, mój syna, królowa na razie 
jeszcze daje ei spokój! 

Pomimo, iż śmiał się teraz także, drżał je- 
dnak na całem ciele, a było to dla mnie satys- 
fakcją niemałą, iż mógłem go tak zmistyfikować, 
Teraz już bez obawy mogłem zaryzykować wi- 
zytę u bankiera; z pewnośsią nie poznałby we 
mnie swego vis vis z wagonu. 

— (Cóż powiesz? — zapytałem Teda, gdy 
przyszedł cokolwiek do siebie. 


(Dokończenie nastąpi). - 


` 


niono mu rozmaite ulgi. Mieszka on w malutkim 
domku, a większą część dnia spędza w małym o- 
gródku przytykającym do owego domu 

Oddychanie w rozrzedzenem powietrzu. P. A. 
Mosso zdaje sprawę w „Atti delle R. Acad. dei Lin- 
cei“ z doświadczeń przeprowadzonych nad oddycha 
niem ludzi 
sprawdzenia, czy ilość dwutlenku węgla wydychanego 
ulega jakiejkolwiek zmianie skutkiem rozrzedzenia 
powietrza. Spostrzeżeniom poddał p. Mosso pewną 
liczbę żołnierzy podczas wyprawy na górę Rosa, inne 
zaś doświadczenia dokonywane były w powietrzu 
rozrzedzonem w pracowni turyńskiego instytutu fizjo- 
logicznego. Z badań tych okazuje się, że ilość dwu- 
tlenku węgla wydychanego przez człowieka pod ci- 
śnieniem atmosferycznem. odpowiadającem wysokości 
6400 m., nader nieznacznie tylko odstępuje cd ilości 
tegoż gazu, wydychanego w wysokości 278 m. nad 
poziomem morza. P. Moss» sam poddawał się ciśnie: 
niom, schodzącym aż do słupa 34 em. rtęci, przy- 
czem nie czuł żadnego utrudnienia; pozostająca ilość 
tlena okazała się dostateczną do utrzymania oddy- 
chauia. Skoro wazakże ciśnienie zniżyło się do 30 
em., cbzerwa:or zaczął doznawać zakłócenia, oddy- 
chanie stało się trudniejsze, a po upływie 11 lub 
12 minut był już niezdolnym do prowadzenia dal- 
szych spostrzeżeń i doświadczenia swe mnsiał prze- 
rwać. 

Letarg. Z Iwonicza donoszą: Bona francuska, 
„bawiąra tu z panią Światopełk Zawadzką z Warsza- 
wy — po przyjeździe swoim z początkiem lipca 
usnęła w letargu, w którym pozostawała przez dni 
3. Lekarz zdrojowy dr. Dębicki przy  zastosowanin 
różnych środków, zaledwie zdołał ją obudzić. Dziś 
Francuska ponownie zachorowała, dr. Dębieki za- 
ordynował lekarstwo, przyczem wyraźnie oświadczył 
chorej, że lekarstwa należy co godzina parę kropel 
zażyć W silnym stopniu nerwowa bona zażyła od- 
razu całe lekarstwo i cały dzień znowu znajduje się 
w letargu. Tym razem stau chorej jest rieb3z- 
pieczny. 

Z SasSowa piszą do nas: Tutejszy zakład wo- 
doleczniczy od czasu nabycia Sassowa przez p. Vi- 
viena zastał z gruntu odnowiony, a właściciel nie 
szczędząc ni kosztów ni trudu, zaprowadził wszelkie 
możliwe ulepszenia, nowoczesnej techniki hydropaty- 
cznej, Woda źródlana z odległych lasów sprowadzana 
wprost do łazienek. Zakład ten rozwija się pomy: 
ślnie pod kierunkiem dra Mazanka byłego asystenta 
dra Ebersa, który następnie zwiedziwszy inne zakłady 
hydropatyczne w kraju i za granicą bawił dłużazy 
czas w Woerischoffsn w zakładach ks. Kneippa, to też 
umiejętność zastosowania wody w celach leczniczych, 
uprzejmość i troskliwość dra Ma:zanka dla pacjentów 
zjednała mn ogólną sympatję i wdzięczność kuracju- 
Bzów, Dv uprzyjemoienia w zakładzie przyczynia się 
śliczny i rozległy park tutejszy, przeważnie z drzew 
szpilkowych złożony, nader starannie utrzymany, 23- 
opatrzony w wszelkiego rodzaju gry. towarzyskie, 
znakomita restauracja; muzyka miejscowa grywa 6o 
dziennie w parku, a nadto wycieczki do Podhorzee 
i w uroczą okolice, gdzie niemal na każdym kroku 
oprócz rozległych widoków, spotyka się pamiątki hi- 
storyczne, uprzyjenniają kuracjuszom pobyt w zakła- 
dzie, który z dniem każdym się zaludnia. Bawią tu 
od czasu dłuższego z rodzinami: pp. Nikorowicze, 
Narajewacy, Tuliowie, nadinspekt. kolei Kosińscy, 
pani Guratowska z rodziną i wielu innych. Życzyćby 
należało, aby zakład ten mający już swoją historję 
z przeszłości odzyskał dawną reputację. Śliczna bo 
wiem miejscowość, nadzwyczajna uprzejmość gospo- 
darzy, umiejętna opieka lekarska, mierne ceny pen- 
Bjonatu, oto główne zalety tutejszego zakładu. Komu 
zalecono wodę jako środek leczniczy, kto szuka wy- 
-tehnienia po pracy, świeżego i balsamicznego powie- 
trza i miłych zabaw towarzyskich, ten się nie za- 
wiedzie, zjeżdza,ąc do Sassowa. 

Paryska rada miejska wyznaczyła niedawno 
dziesięć tys'ący franków dla Giełdy Pracy na wycła- 
nie delegatów na kongres Bocjalistów do Londynu. 
Minister Barthou zniósł tę uchwałę rady miejskiej. 

Socjalizm i Sprawa polska. Donoszą nam z 
Berlina: Daia 6. lipca odbyło się w Berlinie zgro- 
mudzenie robotników, które rzuca ciekawe swiatło 
na stosunek ruchu socjalistycznego do kwestyj naro- 
dowych. U nas w Berlinie robotnik polski nie 
pozbył się jeszcze dzięki Bogu, przywiązania do 
patrjotycznych ideażów. Świadczą o tem odbywające 
się nieustannie zgromadzenia wyłącznie polskich 
robotników,  baczne Śledzenie przez roboiników 
każdego objawu wrogiego polskości, głębokie odczn- 
cie, że polski robotnik w Niemozech podwójnie jest 
prześladowany. Wreszcie nie można pominąć takich 
faktów, jak urządzenie wieczorku dla Lelewela, 
święcenie rocznie powstaniowyeh, uroczystość w ro- 
cznicę rozbioru Pulski i t. p. 

Pomimo to na zgromadzeniu wystąpiły wyraźnie 
dwa kieruaki: chęć postawienia idei zjednoczenia 
Polski po nad dążnościami klasy, uraz obawa, aby 
roch z ekonomicznego i społecznego nie przevbraził 
się w czysto-polityczny. Powodem stała się posta: 
wiona na porządku dziennym  kwestja stanowiska 
socjalistów: polskich na kongresie międzynarodowym 
w Londynie. Zə strony polskiej wystąpią tam dwa 
wnieski: Dążenia.do niezawisłości Polski, połączonej 
z trzech zaborów jako demokratycznej rzeczypowp sli- 
ej, oraz zlania aię Z socjalistycznemi stronnictwami 
Austrji, Niemiec i Rosji, pozostawiając kwestję nie 
zawisłości na biku. Otóż robotnicy polscy w Berli- 
mie, podobnie, jak w Hamburgu, oświadczyli się za 
wnioskiem odbudowania samodzielnej Polski, jakkol- 
wiek z dragiej strony smutno, że przeciwko hasłom 
patrjotycznym była bardzo silna opozycja. Fakt to 
tembardziej znamienny, że takie same prądy prze- 
ciwnarodowe nurtuą i wśród robotników Galicji 
i Królestwa podsycane głównie przez niemieekich 
żydów. 

Sprawa kościoła polsklego nad Tamizą — 
jak donoszą z Londynu — nie przestaje zajmować 
żywo księdza kardynała Vaughana, dzięki niestru- 
donym zabiegom i ciągłej pracy rodaczki naszej, pani 
Zsfji Pace. Ona to zwróciła uwagę na położenie 
kilka tysęcy ubogich rzemieślników i wyrcbaików, 
ich żon i dzieci, którzy nie mieli ani księdza 
swojego w olbrzymiej stolicy aniglskiej, ani choćby 
najskromniejszej kapliczki. Dzi$, po smutnych do- 
świadczeniach i bolesnych zawodach z osobami, o 
których najlepiej przemilczeć... położenie jest nastę- 
pnjące: ponieważ do tej pory kolonja nie posiada 
własnego kościółka, ani żadnych zasobów, któreby 
pozwoliły urządzić kapelanję na warunkach trwa- 
łych, przybywa do Londynu z Francji ksiądz pe- 
wien od czasu do czasu i stara się obsłużyć ducho- 
we potrzeby rodaków. 

Nie ulega wątpliwości, że gdyby można nabyć 
domestwo jakieś prywatne i dość obszerne, aby w 
niem urządzić i kościółek i mieszkanko dla księdza, 
znalazłby się łatwo kapłan, któryby objął zaszczytne 
obowiązki, a już na osobiste jego utrzymanie łoży- 
ltby chętnie sami parafjanie. 

Kardynał Vaughan zezwolił na zbieranie skła- 
dek na urządzenie i ustalenie kościoła polskiego w 
Londynie wschodnim i to pozwolenie dał specjalnie 


i wyłącznie pani Zofji Pace, oraz skarbnikom fun-* 
duszu pp. Henrykowi Pace, małżonkowi paszej roda- 
czki i wpływowemu adwokatowi tutejszemu i hra- 
biemu Ludwikowi Łabieńskiemu, z Rothewas, w 


! hrabstwie Hereford. 


U 


w powietrzu rozrzedzonem, a to celem , 


Stosownie do ścisłych rozkazów kardynała, | 
skarbnicy składają każdą otrzymaną, choóby naj- i 
mniejszą daninę w banku i tam pieniądze zostawiają 
nieriaruszone, dopóki się mie zbierze fandusz dosta- , 
teczny do rozpoczęcia zakupna i urządzenia lokalu. | 
Lecz, mimo najgorliwszych zachodów ekarbników i 
pani.Pace, fundusz, wynoszący dotąd zaledwie kilka- 
set rubli, nie wzrasta. 


Angielscy protestanci są najzupełniej obojętni 
na to „eudzoziemskie przedsięwzięcie". Katolicy 
majętni, nieliczni, moją potrzeb własnych b.z liku. 


Handsl dziećmi. Władze japońskie wydają od 
kilku tyg dni ubogim rodzicom bardzo liczne po- 
zwolenia na sprzedaź dzieci płci Żeńskiej. Sumy, 
osiągnięte z tej sprzedaży, mają sfużyć na zakup 
uiezbędnych zapasów żywności. Srożąca się cbavnie 
w Japonji klęska głodowa jest tak straszna, że rząd 
japoński mietylky toleruje, ale wprost zachęca do 
tego rodzaju tranzakcyj, tam więcej, iż tegoroczne 
mrodzaje w całej Japonji są bardze liche, kłęska 
więc trwać będzie przez czas dłuższy. Dziewczęta i 
kupowane s} przez zamożnych Japończyków jako | 
drugie żony. Ceny wobec ogólnej podaży są tak | 
nizkie, że w ostatnich czasach doszły do 8 rubli | 
za „sztukę“, w normaluych zaś warunkach towar | 
taki kosztuje do 400 rubli. Kontrakty kupna i 
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sprzedaży zawierane bywają w drodze urzędowej. 
Każdy kupujący za czynaości dziewczęcia w domu, 
jak naprzykład zajmowanie się dziećmi i t. p. 
zapisuje dziewezęciu należność do osobnej książki i 
obowiązany jest zwrócić jej swobodę niezwłocznie 
po dojściu sumy, zapisanej w książce, do wysokości 
zapłaty za dziewczynę. Po latach sześciu dziewczyna 
jest wolną, choćby suma, 
wyrównywała zapłacie. 

Nasze dzieci. 

Rzecz dzieje się w ogrodzie miejskim. 

Maleńki bobuś przygląda się pilnie od kilku 
minut jakiemuś łysemu panu, który, siedząc w cieniu 
kasztanów, pracówicie wachluje się kapeluszem. 

— Proszę mamusi — pyta wresz ie dziecię — 
czy temu panu tak bardzo gorąco? 

— Dlaczego? 

— A bo zdjął nawet włosy... 

r AT 
Kąpie:e odoiowe noss orzeżwiają. 


* Komitet drugiego zjazdukoleżeńskiego techni- 
ków, którzy w roku 1376 studja techniczne ukoń- 
czyli, podaje do wiadomości, iż zs spokój duszy 
zmarłych kolegów śp. Jana Oziembłowskiego, A iolfa 
Wierzejskiego, Alfreda Fischera, Józefa” Mussila, 
Teofila Porzyckiego i Franciszka Krzeczunowieza, od- 
prawioną zostanie msza żałobna dnia 27. lipca rb. 
w skościeie 00. Barfńardynów o godz. 8  przedpeła- 
dniem, a w cerkwi Wołoskiej o godz. 9 przedpo- 


łudniem. 


zapisana do książki, nie 


* Rekołekcja dla kapłanów tutejszej archidje- 
cezji taé. odbędą się w roku bieżącym we Lwowie 
w seminarjum duchownem rz. kat. od 10. sierpnia 
wieczorem do 14. bm., którego to dnia rano zakcńczą 
się wspólną komuują św. Nauki miewać będzie o. 
Łubieński, Rademptorzysta. Wczesne zgłoszen' adre- 
sować należy do rektoratu seminarjum. 

* X. waine zgromaczenie Tow. gorzalników 
polsk'ch odbędzie się we Lwowie d. 16. sierpnia 
1896 r. o godz. 10 rano 
micznego politechniki. e 


Zmarli. 
Ks. Teodor Rogoziński, ka,łan-jubilat, b. pro- 
boszcz w [uliszkowie w Królestwie Pe! , kanon'k hono- 


w sali laboratorjum che- 


rowy kaliskt, podkustoszy katedry krakowskiej, kapelan 
kaplicy hr. Potoekich w katedrze na Wawelu, więzień 
sianu i Sybirak, urodzony w roku 1533 
Król. Pol. zmarł w Krakowie. 

Teodor Dobiaso b, starszy lekarz wojskowy, ozdo- 
biony krzyżem złotym cesarza Franciszka Józefa, oras 
emerytowany lekarz ordynacji przeworskiej, zmarł tam w 
1% reku życia. 


w  Sleszynia w 


Książki. 


IL („Sycylja.* Szkice e podróży Michała Lityń- 
skiego. Lwów. Gubrynowicz i Schmidt. 1896 ) 
W r. 1787, bawiąc w Palermo, napisał nie- 
śmiertelny twórca „Fausta“ do jednego ze swo- 
ich przyjaciół: „Dopiero tutaj poznaje się Wło 
chyl* Jeżeli tea iapidarny i zarazem entnzja- 
styczny wykrzyknik niemieckiego poety znajdnje 
poiwierdzenie w oderwanych wzmiankach o 
Sycylji, jakie zawiera nasza literatura, to w ca- 
łej pałni potwierdza go świeżo ogłoszona książka 
prof. Lityńskiego, której tytuł wypisaliśmy wy: 
w szeregu licznych pro- 
królestwa  Italji polega 
mossikowym charakte- ; 
Mało jest za- 


żej. Typowość Sycylji 
wincyj zjednoczonego 
może najbardziej na jej 
rze etnograficznym w przeszłości. 
pewne krajów na kuli ziemskiej, których grunt 
za historycznych już czasów zdeptałoby tyle 
plemion odmiennych pochodzeniem, językiem i 
cywilizacją. Latyńscy, Sikelowie, Fenicjanie, 
Grecy, Rzymianie, Wandalowie, Ostrągoci, Sara- 
ceni i Normanowie złożył się ria jednolitą dziś pod 
względem języka Indność tej romatycznej wy- : 
spy, Ełynącej gajami cytryn, przesileniem agra- í 
rnem, brygantyzmem, wnlkanami, siarką i tłem 
do najnowszego pokroju oper. Książka prof. Li- 
tyńskiego po krótkim historycznym  wstęp.e 
prowadzi nas przez szereg najbardziej zajmują- 
oych miejscowości i najbardziej malowniczych 
okolic Sycylji, ukazując z artystyczną plastyką 
wszystko, godne widzenia. 

Jesteśmy tedy przedewszystkiem w Pa- 
lermo. Przed oczyma naszemi roztacza się cza- 
rujący widok na zatokę, nad którą krółuje sy- 
cylijska stolica. Ale tu krótko tylko zatrzymu- 
jemy nasz wzrok, bó samo miasto wabi nas 
swojemi osobliwościami. Otarłszy się mimocho- 
dem o centram eleganckiego Świata palermeń- 
skiego: „corso Vittorio Emanuele“, podziwiamy 
po kolei obronny niegdyś zamek arabski, prze- 
mieniony dziś na monarszą rezydencję, słynną 
Capella Palatina z jej przepyszną złotą orna- 
meniacją, oryginalny i starożytny kościół San 
Giovanni degli Eremiti, katedrę i nieodłączre, 
ale bardzo ciekawe i cenne museo nazionale. 
Z Palerma prowadzi nas autor w głąb krain, 
glzie sztafaź malarski zmienia się zasadniczo. 
Tu poznajemy przedewszystkiem tło etnografi 
czne Sycyiji — lud. „U stóp gór osady 5 do- 
mach z płaskimi dachami; wiodą do nich wśród 
zielonych pól kamiennymi oparkanionych wała- 
mi drogi, na których ciągną dwukołowe bryki, 
zaprzężone końmi, mułami a najwięcej osłani 
Siedzą na wozach lab jadą wierzchom ludzie o 
twarzach ogorzałych, mężczyźni w czerwonych 
czapkach, podobnych do szlafmyq niemieckich, 
przepasani kolorowymi szałami i kobiety od 
słońca spalone, czarne, = zarostem na twarzy. 
Wszystko to postacie znane w oałym Świecie 


DZIENNIK PÓLSKI s dnia 24. Lipcu 1836 r. 
a TaN i 


tak dobrze od lat kilku 
Leoncavalla.“ 


Tu jednakże mamy dopiero ` sposobność 
poznać historyczną przeszłość wyspy. Na każdym 
kroku spotykamy architektoniczne pamiątki, 
sięgające na wiele stóleci przed Chrystusem. 
W Girgenti (greckie Akragas, rzymskie Agri- 
gandum), które za czasów kartagińskich miało 
liczyć 200000 mieszkańców, a dziś jest nie- 
wielką mieściaą, są do oglądania ruiny świątyń 
Concordji, Junony Lacinji, Zeusa i grobu słyn: 
nego niegdyś zdobywcy Terona. W Messinie, 
stntysięcznem mieście portowem, które przed stu 
łaiy uległo straszliwemu trzęsieniu ziemi, odcy- 
frowujemy greckie napisy w katedre i przypa- 
traiemy się cłtarzowi, który kosztował cztery 
miljony lir włoskich, zawiera bowiem w złotej 
szafce list pisany, wedle podania, przez Matkę 
Boską do tutsjszej gminy chrześcijańskiej w 
roku 42. Z Messiny przez gaje cytrynowe pro- 
wadzi nas autor wschodniem wybrzeżem Sycylii 
do miejscowości klimatycznej (łiardini di Taer- 
mina, gdzia podróżnika, rozmiłowanego w archeo 
logji, czeka rozkosz ogiądania wnętrza najlepiej 
zachowanego teatra starożytności. Grecka „skene“, 
garderoba teatralua i orkiestra są zachowane 
tak, iż „pozwalają bez wielkiego wysitku fan- 
tazji odiworzyć w duszy dawne wspaniałe 
kształty". „Ogromna widownia, półkolem otacza- 
jąca orkiestrę, podzielona wyraźnie na dziewięć 
rzędów terasowo piętrzących się siedzeń. Dziś 
z ław kamiennych i marmurowych nie nie zo- 
stało, wszystko pokryte ziemią i trawą, tworzy 
stoki spadziste, znać tylko dobrze, iż cały 
amfiteatr, scena i niższe mnry, bezpośrednio do 
niej przylegające, wykuta zostały w skale 
olbrzymiej i w niej wgłębione”. 

„Niezrównacie malowniczy widok otwiera 
się se szczytow teatralnego muru. Przez otwar- 
te ruiny między arkadami przegląda błękitne 
zwierciadło morza, daleko w licznie półkoliste 
zatoki dzierzga się biały rąbek wybrzeża i gi 
nie w sinej oddali, na prawo grożnie piątrzą się 
ciemne Taermińskie skały i opadają w falistą ni- 
zinę nadbrzeżną, zakończoną szeroko rozpostar- 
tym białym dachem śnieżnym, pokrywającym 
łagodny stożek Etny. A nad tem wszystkiem 
rozpięty lazur nieba niezamąconego najmniejszą 
chmarką. Wybór takiego miejsca na teatr do 
wodzi o wysokiem poczuciu estetycznem staro: 
żytnych i o czci dla sztaki, która w ieh pojęcia 
była nieodłączną częścią religijnego kuitu. Dziś 
wśród tych pięknych ruin smutno i posto; da- 
waa już przebrzmiały wosołe gwary, szczere 
śmiechy i oklaski widzów, deklamącje aktorów, 
śpiewy i tańce -chórowe, dziś tylko barbarzyń- 
ska, nierytmiogna mowa turystów odbija się gło- 
snem echem o szczerniałe ze ptarości mary i rzę- 
dy siedzeń, które daremnie przez długie wieki 
czekały powrotu swych dawnych panów i wre- 
szcie ze zwątpienia i żalu kryją się trawą gro- 
bową.. Zamiast» dziewic helleńskich w. hitonach 
i powłóczystych peplosach lub poważnych, udra- 
powanych fułdzistemi togami matron rzymskich 
rozniadły się rude Angielki w czerwonych su 
kniach i białych kamaszach i zasłaniając się 
przed promieniami Febusa czerwoną parasolką, 
pogrążyły się cała w zadumie nad... otwartym 
romansem francuskim,“ 

W Syrakuzach, słynnej siedzibie Dionizosa, 
znajdujemy również resztki teatru, wzniesionego 
przez tego tyrana. Odsłoniwszy przed nami no- 
we missto o dwudsiestu kilku tysiącach mie- 
szkańców, posiadające piękne k'lkopiętrowe do- 
my o płaskich dachach, elektryczne oświetlenie, 
wodociągi, kilka pięknych chociaż niewielkich 
placów, ulice czyste, brakowane, „prowadsi nas 
autor na olbrzymie przestrzenie starożytnej Sy- 
rakuzy*. W wielu miejscach nad morzem znać 
jeszcze resztki murów greckich przez Marcellnsa 
zburzonych, ale wnętrze puste, kamieniste, w ma- 
łej tylko części pokryte ogrodami i sadami cy- 
trynowymi, otoczonymi niskim kamiennym wa- 
łem, Jakiś wielki, przygniatający smutek roz- 
siadł sią na tem ogromnem pustkowiu, a ziemia 
jakby wyczerpana po życiu głośnem, gorączko- 
wem i wyuzdanem, odpoczywa teraz zjałowiała, 
obojętna, przyjmująca wszystko, co się z nią 
dzieje, smutna, niepocieszona, jak Niobe skamie- 
niała po stracie swych dzieci. Opisem Monreale 
i muzeam narodowego w Palermo kończy się 
książka prof. Lityńskiego, która w niebogatej 
Daszej literaturze podróżniczej zajmie miejsce 
bardzo poczesne dla wielu nowych szczegółów, 
jakie przynosi dla sumiennego opisu zabytków 
sztuki starożytuej, dla świetnego stylu i daru 
malowniczości. Prócz właściwych szkiców sycy: 
lijskich zawiera książka p. Lityńskieg», osobny 
dodatek p. t. „Wycieczka na Monte ye 

A. Ch. 
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Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repsrtoar teatralny. W Teatrze letnim: 
Dziś w piątek przedstawienia nie będzie; jutro 
w sobotę „Moja kuzynki“, komedja w 3 aktach 
Henryka M:ilhae'a, Trzeci guścinny występ p. Eiwar- 
da-Wolkiego, artysty teatrów warszawskich; w nie- 
dzielę na ogółne żądanie Oj młody,” młody! ', ko- 
medja w 4 aktach Jana Aleksandra hr. Fredry (syna). 
Czwarty gościnny występ p. Edwarda Wolskiego, 
= R ra R WE TOOK KPZR, 


40s;olarstwo, handel i przemysi, 


Izba bandłowa i przemysłowa podaje do wiadomości, 
iż skarb wojskowy zamierza w drodze rozprawy ofertowej 
zabezpieczyć dostawę potrzebny .h w czasie od 1. września 
r. b, względnie 1. października r b. do końca września 
1897 roku zapasów a to: ehleba dla stacyj Rawa ruska i 
Sirusów, twardego drzewa dla Stacyj Busk, Horodenka, 
Nadwórna, Śniatyn i Strnsów, owsa dla stacyj Rawa 
ruska, Radowce, Suczawa, Qzortków, Zaleszezyki i Stro- 
sów, wreszcie siana, słomy ściółki, sieczki i słomy do 
łóżek dla stacyj Busk, Brzeżany, Mosty w elkie, Kamionka 
Strumiłowa, Krechów, Lwów, Rohatyn, Rawa ruska, Żół- 
kiew, Ozerniowee, Nowa Żuczka, Radowte, Suczawś, 
Ussrttów, Horodenka, Kołomyja, Manasterzyska, Na- 
dwórna, Śniatyn, Stanisławów, Tłumacz, Zaleszczyki, Brody, 
Strusów, Tarnopol, Trembowla, Złoczów. 

b.tyczące cf:rtowe rozprawy odbędą się w wojsko- 
wych urzędach prow. we Lwowie 3. sierpnia r. b., w 
Stanisławowi: 5 sierpnia r. b., w Złoczowie 7 sierpnia 
r. b, w Czerniowcach 13 sierpnia r. b. Zawsze o godz. 
10. rano, gdzie też do powyższych terminów mają być 
wniesione odnośne oferty pisemne. 

Kraków 21. lipca Na dzisiejszym targu zbożowym 
na Kleparzu p acono za nową pszenicę: białą od 7:20 
do 255, czerwoną 7230 do 7:50 zł, żółtą 720 do 75u zł., 
żyto 625 do 656 zł, jęczmień browarny 570 do 
6— zł, ox paszę 5*— do 530 zł, owies 590 do 6*25 zł. 
wykę —— do — — wł. rzepak —— do —'— zł, konicz 
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czórwony —*— do —— zł, biały =— do — — ul. 
Wszystko za 100 kilogramów. 
ka 


A 1: Gd 
Ostatnie wiadomosci, 

Fremdenblatt jeszcze raz odpowiada na wy- 
wody Pester Lloyda w sprawie odnowienia ugody 
austro-węgierskiej i okwiadcza, "że*w” Austrji 
ukończeniu dzieła ugodowego w jesieni nie stoją 
na drodze takie przeszkody, którychby nie można 
przezwyciężyć, a stosunki austrjackie nie są też 
żadną poważną zaporą dalssej akcji. Rozumie się 
samo przez się, że oba rządy pracowały nie dla 
nowo wybrać się mających parlamentów, ale dia 
istniejących obecnie i -z góry już miały szczerą 
wolę wniesienia oduchnych przedłożeń w ciągu 
jesieni. 


Zamieszki na Wschodzie. 


Sytnacię na Krecie uważają w Atenach za 
bardzo poważną. Komitet centralny udał się do 
prezydentą ministrów, aby się zapytać, jakie 
środki zamierza zaprowadzić, celem zabezpiecze- 
nia życia kobiet i dzieci chrześcjańskich. Delyan- 
nis odpowiedział, iż poczynił już odpowiednie 
kroki. Bliższych szczegółów w tej sprawie nie 
wyjawił jednakże. 

Odbyło się także w Atenach wielkie zgro- 
madzenie Kreteńczyków. Obiega pogłoska, jakoby 
miano wysłać deputację do króla. 

(Telegramy „Dziennika Pol.*) 

Stambuł 23. lipca. W Kaodji po zamordo- 
waniu ośmiu chrześcjan powstała niesłychana 
panika. Mieszkańcy ponciekali. Kousulowie zażą- 
dali okrętów wojenoych w celu ochrony obcych 
poddanych. Z powodu tego zajścia położenie na 
Krecie stało się znowu bardzo niebezpiecznem. 

Londyn 23 lipca. Do „Daily News* donoszą 
s Aten, że tureckie nieregularne wojsko napadło 
na chrześcjan w pobliża Herakljona i zamordo- 
wało ich piętnasta między nimi dwóch kapłanów. 
Chrześcjanie zaś w  Herakljonie zamordowali 
sześciu Turków. 

Do Timesa donoszą z Konstantynopola, że 
w Ordu dzieją się znów rzezie. Dwudziestu pięciu 
Ormjan zamordowano. 


Telagramy Dziennika Poiskiego.” 
Wiedań 23. lipca. Pol. Corr. donosi, że ce- 
sarg Franciszek Józef” bądzłe podczas pobytu 
w Ramanji -na przeglądzie wojsk.” Na zamka 
Siuaia, jako gość króla Karola, zabaw! cesarz 
kilka. dni. 
Praca 23. lipca, W radzie miejskiej przy- 
szło do gwałtownych scen pomiędzy Staro- a 
Miodoczechami. Pierwsi popierali wniosek klery- 
kalny, aby pomoik Hussa postawić na placu 
betleemskim, podczas gdy drudzy przemawiali 
za rynkiem starego miasta. Galerja wzięła stronę 
klerykaloych, a wystąpiła gwałtownie przeciwko 
Młodoczechom. Wniosek Staroczechów przyjęto 


32 głosami przeciwko 30. 
Berlin 33 lipca. Pomiędzy ŚStoeckorem, a 


konserwatywnymi przyszło do zupełnego porozn- 
mienia. Odezwę Stoeckera omawiają wszystkie 
pisma konserwatywne bardzo życzliwie. 

Lille 23. lipca. Dzisiaj przybędą tutaj Lieb- 
knecht i Sioger. Socjaliści przygotowali dla nich 
wspaniałe przyjęcie. 

Paryż 23. lipca. Obwieszczenie ministerjalne 
reguluje s.adja obcokrajowych słucha- 
czy medycyny. Słachaczów tych podzielono 
na dwie kategorje; ci, którzy chcą osiąść jako 


cuskie świadectwo dojrzałości, lnb dyplom, ma- 
jący tę samą wartość, zaś tym, którzy nie mogą 
się wykazać takiem świadectwem, nie jest do- 
zwolone praktykować we Francji. 

Belgrad 23. lipca. Sarbski minister-prezydent 
Ncvakovics przyjął zaproszenie hr. Gołachow- | 
skiego i będzie na uroczystości otwarcia  Żela- | 
znych Wrót. | 

Rz;m 23. lipca. Głoszą tutaj, iż nie król | 


lekarze we Francji, muszą postarać się o fran- | 
| 


serbski, lecz królewicz włoski żeni się 6 księ- | 
żniczką Heleną czarnogórską. 

Londyn 23 lipca. Najstarszy Byn sławnego | 
powieściopisarza Dickensa, Karol Dicke ns, umarł | 


Wiedeń 23. lipca. Tutejszy wydział miejski 
(Stadtrath) uchwalił wykłaczyć sprawozdawców 
dzieunikarskich z Bali posiedzeń, rzekomo z tego 


| 
| 
iż zamieszczają w swych pismach ten- | 


powodu, 
dencyjne sprawozdania. Wszystkie dzienniki, nie 
wyłączając antisemiekich, ostro występują prze- 
ciw tej uchwale. | 


l 
wczoraj. | 
| 
| 


Rzym 23 lipca. Parlament przyjął projekty 
ustaw o zniesienia ceł wywozowych od siarki i 
o sycylijsk'ch zakładach dobroczynnych, poczem 
odroczył się na nieograniczony Czas. 

W senacie oświadczył minister spraw zagra- 
nicznych Visconti Venosta, że obejmując swój 
urząd, nie zastał żadnej niezałatwionej sprawy 
zawarcia jakich nowych traktatów handlowych. 
Co się zaś tyczy traktatów handlowych między 
Włochami a Fravcją, to zdaniem ministra skła- 
dauie dziś jakiegokolwiek oświadczenia byłoby 
niestosowne. 


Telegramy giełdowe i targowe | 
Wiedeń 23. lipca. 


Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 36450, Węg. | 
Kredyty 391 50, Anglobanki 15675, Wiedeński 
„Bankyercin* 268 25, Unjony 2983'75, Laenderbanki 
255—, Sztacbany 362 50, Lombardy 103 75, Elbe- 
thalo 27575, Kolej północno-zachodnia 171 —, Ty- 
tuniowe 164—, Rima 240 —, Alpiny 81:--, Ren- 
ta majowa 101 75, Węg. renta koronowa 93 65, 
Losy tureckie 52 75, Marki niemieckie 5875, na 
sierpień — —. 


Giełda pieniężna. 


1 

Berlin 23 lipca. Giełda wczorajsza wieczorna: ; 
kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają 
kurs porównawczy wiedeński, tak xwaną Wiener 
Parstit,. Kredyty 22860 (26436),  sztąchany 


” 


Z aa c= -i m O O A EE a 


| Operator 


z 
154 60 (36329), lombardy 4450 (104 30), Disconto 
——. Usposobienie słaba. 

Frankfurt 23 lipca. Giełda wczorajsza wie- 
czorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyfry 
oznaczają "kurs porównawczy wiedeński, tak zwans 
Wiener Paritdt). Kredyty 309 — (364 215, sertac- 
(= -) lombardy 9125 (104 42) 
—*—, Barpener —*=, Disconto 210 60. 
Usposobienie ciche. 


TELEGRAM GIEŁDOWY. 
Wiedań, dnia 23 lipca godz. Ż. min — 


Akcje kred. 3863:50 Gal. ebi. prop. 9770 
Alpiny _ 80 90 Wied. losy —— 
Kredyty węg. 392 — Akeje tyton.  164*— 
Anglobanki 156 75 4*,. Poż. kraj. 

Unjony 293:— z r. 1893 97 20 
Ludwiki — Elbethale 274 75 
Nerdbany —— Lkirderbenki 255 — 
Lombardy 103 50 Renta zł. weg. 122 65 
Losy tureckie 52:50 Rankveremy 268 25 
Staatsbany 361:50 Wspólna rentap. — — 
Czerniowieckie 288 — Robie 137:— 


Z izby handlowej I przemysłow ej. 
Lwów 23. lipca czerwzaa 1806 r. 

i. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 215530 do 221-50. Kolej Lwow.-Czern.-Jasy po 
20u zł. w. a. w srebr. 237 — do 29:'—. Banku hipot. 
po 200 zł. w. a. 1. emisji 416:— do 3536'—. Banku krad. 
galic. po Z0U zł. w. a. 210 — do ——. Garbarni w Rze- 
szowie po 200 zł. w. a. 200: — do 203'—. Fabryki wa- 
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron =» 
460 zł. w. a. 450*— do 260 —. 

lt. tisty zastawne za 100 zł.: Banku hipot. gal. 5%, 
w. a. wylosowal, z 10% prem 11019 do 110:30 Banku 
hipot. gal 44% w. a. los. w 50 lat. 99:80 do 10050 
Banku hipot. gal. 4%, m. a. losów w 60 lat. po 200 
koron 9660 do 9730 Banku krajowego 4'4% w. s. 
los. w 51 lat. 10050 do 10120, Banku krajowego 4% w. 
a. los. w 57 lat. 9700 do 9320. Tow. kredyt. galie. 
ziemsk. 4'/, (L emisja) 98:10 do (93:80. Tow kredyt. 
gal. ziem. 4% los. w 41'/, lat. 9770 do 9840. Tow. 
kredyt. gai. ziem 4% los. w 56 latach 97-50 do 9330. 

ill. Obligi za 100 zł.: Gaiic. funduszu propinacyjnego 
40, w. a. 97:30 do 9850. Bukow. funduszu propinacyj- 
nego 5% w. u. 1024 — Kom. Banku krajowego 
5% w. a. II gm. 102:— do 10:70. Komunalne Banku 
krajowego 4,% w. a JIL em. 190 — do lu0:?u. Pożyczki 
krajowej 60, W. a. 105— do —'—, Pożyczki kraj. 4*/,"|ę 
w. 8. 100 — do —'—. Pożyczki kraj. 4° w. a. s roku 
1891 97— do 97:.0 Pożyczki kraj. áf pe 200 koron = 
100 zł. w. a. z roku 1893 97— do 477. Pożyczki 49/ą 


. Ly. Krakowa ed 25*— do 27—. Miasta 
Btanisławowa od 42*— do ——, 

V. lionęty: Dukat o8a 0761 do 5'71. Napoleond'or —' —. 
od 949 do Półimperjał 9:66 do Rubel 
rog, srebrny 1'20— do 1%5:-—. Rubel rosyjski papierowy 
4'26.30 He i'27.,, 100 marek niem. 58*60 do 59 — 


O „== 


gminy miasta i.wowa 97*— do 97 70. 
IM Miasta 


Przyjechali do Lwowa 
z dnia 23 lipca 1896 r. 

HOTEL Ż0ORZA. M. Łsstowiecka z Lipnik. S. br 
Konopka z Krskowa. S. Jurski z Turzy, W hr. Dziedu- 
szycki s Jezupola, Dr. K. Kobryniee z Brzeżan. W. Ja- 
rociński, W. Pacuła, J, Kleniewski, dr. W. Olechniewicz 
Ł Królestwa Pol. T. Puzyna z Zahaypola. Dr. J. Odrobina 
z Mszany dolnej. M. Eccher z Wiednia. K., Drahanowski 
z Kamionki Strum. 

HOTEL ECR)PEJSKI B. Jaworski z Wiednia. Por. 
Potocki z Bośnj Dr Waygart z Podlisek. J. Heller z 
Krakowa. J. Trcjan z Komarna. Ks. Krochowski z Lu- 
blina. Ks, Petyniak z Niżnian. J Hoffasn z Brzeżan. 


NADESŁANE. 


Marjówka Zi mii minr 


obok Lwowa p. Lwów. 


[ua WWE "motyw 

Nowo przybyły: duża sala hydropatyczna, dwukomo- 

rowe kąpiele elektryczne prof. Gźrtnara 

lignosulfid-inhalaeje, Wyborna kuchnia, Skro- 
mne ceny. 


KAPELUSZE i CYLINDRY 


Habiga, Płessa 
i angielskie w największym wyborze polecają : 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów 


plac Marjacki 1. 6. 


WI. Joananasz 
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 


we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kmpuje i sprzedaje wszelkie papiery war. 
teściome; losy i monoty po QGajtanszye 

kursie dziennym. 


PROMESY 


30 lesy nustr Zakładu kredytowege 
wiem. I. emisji. po L zł. 75 ot. wraz ze stemplem 
Ciągnienie dnia 17. sierpnia r. b. 

Główna wygrana 90.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącz - 
nie 20 et, na portorium. 
Uprasza się o laskawo wczesne zamówienia, gdyż zle- 
cenia na dwa dni przed ciągnieniam z powodu wyczer- 
pania zapasu nie mogłyby hyć wykonane. 


I Odróżniajcie prawdę od blagi !! 


dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niomojowski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejonych | — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może, poleca Bię również tutki klejone z pra- 
wdziwego papieru egipskiego. — Proszę żądać tutek 
Niemojowskiege!! Wszędzie do nabycia. 


Dr, Władysław Raschke 


areyksiażęcy doradzea prawny i adwokat w Żywcu poszu- 
kuje koncypienta, 1697 1—1 


Wszech nauk lekarskich 


r. Albin Padalewski 


b. lekarz na klinikach profesorów : Kaposi'ego, Neumanna, 
Fingera i Frischa we Wiedniu, profesorów:  Lassara 
i Caspera w Berlinie i profasorów: Guyona i Fourniera 
w Paryżu. 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych, 
płciowych é narządu moczowego. 
w chorobach pęcherzowych, szczególniej 
kamienia i nowotworów pęcherza. 


Ulica Akademicka nr. 3 we Lwowie 
nsprzeciw hotelu Georgea, ord. od 10—12 i od 3—5. 
Wyżtącznie dla kobiet od 2-3. 


Najmodniejsze krawaty awgielskie 
we wszystkich kolorach 


poleca : 


Marcin Müller 


płac Halicki L 14, (obok Banku hipotecznego) 


r 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


doniesienia rozmaite 
po 17/, centa od wyrazu. 


nika jedyna na zęby, tylko w aptece 
Wewiórskiego, Halicka 5. 554 


para obraeany sprzedam; wiadomość 


w handlu wędlin Karola Przybylskiego. 


Koneypieuta posznkuje adwokat dr. 
4 _Rotblum w Nisku. Warunki korzystne. 


MS piękne i wybrane 5 kilowe 
koszyki poezią opłacone za zaliczką 
1 zł, 50 ct, wyseła Ch. Sternschuśs 
w Aaleszczykach, 550 


B uro prawnicze starosty Rei- 
chełta dla spraw administracyjnych 
przeniesione ul. Wałowa 11, II. piętro. 


MH koń Jest zaraz do sprze- 
U dania. Bliższa wiagomość u wła- 
śeiciela ulica (Ułęboka 1. 3. 


w 


Na piękne i wybrane 5 kilowe 
. koszyki pocztą opłacone za zalieczką 


po 1 zł. 50 et. wyseła E. Maiman 


w Znieszczkach. 551 
prosię <ugstoj rasy Yorsaschir po 
ealwencyjnym kaurze Towarz. gosp 


Spin wAdRAI yta „ UlMenturga, sprzedaje 
kinowa szkoła tałnicna w Jagielniey 


15 44. DBY 
yaaan morele! wyseb:m ccdzied 
su wielkie w 5 kilogr. koszy- 
“yna za zaliczka 1.60, C, Te- 
rawski, Zalewaczyki. PUL 
abo DOH al KOŻUWOZEŃ ydy | OŚ a, 
poszukuje panienki z ósmą klis} 
uiniejącej krawseetwo, a w potrzebiu 


zarzadzemie domem. Niemki, froeblank 


FUD "RO" zn I 
Urządzenia gromechronów, tele- 
fong : z 


systemem, najtaniej najstarsza firma : 


DZIENNIK POLSKI s dnia 24 Lipoa 1896 r. 


reńba. Rodzina, która dziś drugi 

raz ośmiela alg zaapelować do lito- 
ściwego seroa wapółczujących bliznich, 
te jest matka wraz z 6 drobnej dziatwy, 
które pozostały bez opieki ojcowskiej, 
błaga o litość nad dziatkami, bo inaczej 
zginąć wśród nędzy zmuszona wraz 
z dzieómi, a Bóg te datki w niebia po- 
liczy. Gertruda Ciegler w Przemyślu, 
ul. Węgiersku 1. 77. 563 


w I dzwonków elektrycznych, 


ykonuje pod gwarancją najnowszym 


MAURYCY BOSCOWITZ 
optyk i mechanik. 
Lwów, plac Marjacki. 


Rok założenia 1553. 
Dom bankowy I kantor wymiany pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Ludwika llczba I, : 
w gmachu dyrekcji galic. Towarzystwa kredytowego ziemskiego 
poleca 


PRO M ES Y 


do ciągulenia 17. słerpuła b. r. 


na 3 losy austr. Zakładu kredyt. ziemskiego 


po złr. 1.75, wraz ze stemplem. 
Wg” Główna wygrana 45.000 zir. w. A. "TĘ 


Oraz 


LOSY na spłaty miesięczne 

pod jak najkorzystniejszymi warunkami. 
Wydawnietwo gazety losowań „Nadzieja“; prenumerata 
roczna 1.70. na prowincji 1.80. 16%1 17 


mają pierwszeństwo. Zofja Polakie- 
wiczowa, Kranzberg. 555 


eaea 


irma Józefa Fraget przy placu 
Kapitulnym l 3, zezwoliła łaskawie 


umieścić w swoim magazyrie moją tra- | 59 4 gd a z> pi š A 
fkę, która zostanie w sobotę 25, lipca j! I P] | il | J tû SEIEN RE ZSZ AZ 
otwartą. Polecam się PATA FEE h 1564 b gl À I 8 W. 5 p Z.AZSER 23 
względom P. T. Publiczności. Z powa: są =3.i B F AE 
Żaniem P...a. 565 Pownie i szybke działający > SERIE Ba, z © e = 
- rodab przaciw magmiotkom, A = ze o~ di „ S.: 
Najprzedniejsza wiosenna ać Oem ATTIN 7 O gaa ia BERT FEN RE 
. rzaci brod k r ERF 
Bryndza liptawska, I węlkim wardaya za a? + Ehia: „A 2 - SH E S zs 
roślom akórnym. za ei 3 .238.-Ta 
biały Miód lipowiec uimtok poręcna W =CELEEPOMCELIE 
w handlu Da maki EEFEECECRE yÉ 
ST. MARKIEWICZA od GEELEEART PE 
we Lwowie. AE. R yo EE 
w głóewaym posg: HT HE "eż 
âre pr N em = ba 
Mieszkania i sklepy ressytkowym |S 5 ST SE K- 
po 1 eencie od wyraau. Apteka 2 24 EE Ofe A 
Trzy pokoje, kuchnia. Śnieżna 7. La Sohwenka id Mgina 
wa albo $ pokoje = kushnią w ofey- od I EJ TES CE dg A E ip RE : 
nach, tudzież 2 pokoje kawalerskie Tylko wtedy prawdziwy, Dh EJE umąŻ EPE i 
lub na kancelarję w parterze na froncie każdy przepis użycia | kańdy Jęz £ F: NEEOERPEM 
ul. Podiewskiego 1. 5 plaster zaopatrzony jest obok sto- £ = FE CEET 
m A T OEE E O T jącą marką ochronną i podpisom: E=8 R Sda Š $ sa 
rzy pokoje, nyża s kuchnią, dwoma należy przeto baczyć na to i falnyfi- |ozzog >. 2 3% - 
wchodami II. pietro na froncie ulica katy zwracać mapowrót. sSOdZEEEEF HER 


Szajnochy | 3, cd 
jęcia. 


sierpnia do wyna- 


Ruch pociaąagówv irolejowych 


obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (©za5 środkowo-©uropejski). 


AE RA -= 
Poci i Pociągi 
Do Lwowa przychodzą: dać | osobowe | 
Z Berlina  - 7 ; i 5-10) 130) — 855] 655| 9-30| — 
Z Krakowa, Wiednia i Wrocławia. 510) 130 8:45 8:55 855 930 — 
4 Warszawy . . m" ' s A 5 tod 510 — = 855) — 930 — 
| «2 sstypy-Krynicy przez Tarnów (Tod 'ę do *'o wt. 0 
EW ią | * WIA, m m Ga A 000] z | 
Z Muszyny-Kryuicy przez Rzeszów a | — -< = — T = 
Z KM a nicy dz: Przemyśl i A A Eo — — 8:45 855 — 930 — 
Z Mszany dolnej przez Tarnów, KRozwadowa i Nadbrzozia 
przes Dembie e r a r -— = — = 6'55 — — 
Z Chabówki przez Tarnów . BIO) 130) — = — = — 
Z Chabówki przez Rzeszów . 5-10 130) — = 5 — — — 
Z Chabówki przez Przemyśl — pu — 855 — = — 
Z Rawy rnskiej przez Jarosław É f — 1:30 8 15 R; A — 9-30) -- 
Z Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka przez Przemyśl — 1:30| 845 A — 930 — 
Z Mezó-Laborcz i Pesztu przez Przemyśl - A — — | 845 : | = 930 kan 
Z Ławocznego, ak e ec ię i o 7 z = zu lale 5 210 
Z Hrebenowa (tylko od 10. lipca do 21. sierpnia wł.) . e - — A 7 F z 
Ze Skolwgo i dusje (*ze Skolego tylko od *⁄ do **%/,) . = = — m A *10 10 Ia 10 
Ze Stanisławowa Race Stryj 4 è P ë — — = sz] 51 i — 10 
Z Chyrowa przez Stryj O o 2 ; O — — — — 151| 10 10) — 
Z Suczawy, Husiatyna, Körösməzð, Słobody rungurskiej, Ber- 
hometn, Czudyna, Radowiee, Kimpolungu, Bukaresztu 
i Jaaa . o o ; h y a SE = — | 955 — = = - 
Z Buczawy, Ozortkows, Kórósmez6, Kałusza, Bopowm, Buka- 2, 301 
= po EE + © a i saa > SE = = = = 
uczawy, Radowiee, Berhometn i Czudyna 650 ponie- . 
działku), zara a i ie c k IF — m — c= — 615) — 
Z Buczawy, Husiat, usza, Nowomoliey, Caudyna (xażdeg0 z 
poniedziałku), Radowice, Kimpolunga, Bukaresztu i Jass "| >| = SE ea CZE 
Ze Sokala i Jarosławia przea Rawę ruską ś 5 - a = zá Sa T 5-45 — 
Z Bełzca . o A = E 5 è — pa = ol- 7 we 540) — 
Z Podwołoczysk i Brodów (dworzes Lwów-Podzamoze). aa 218| 95 Pe = — 
Z Podwołoczysk i Bredów (dworaso główny) . 5 è mae 334| 10-05 8 — — 
Z Brzuchowie a 1, do *% I od **g do *, włącznie) . r — - = == S03| — 
Z Brznchowie {od 26. czerwca do 14. sierpnia wiącznio) . — — — «150 4 8 36 — 
7 Janowa (*przez cały rok, — €) tylko od **l, do "a wł.) . - = ma ktr 1954 — 
Z Janowa (tylko od 1, de 13, ìi od 11, do */, włąesnie) > — — = = 7:48 — 
Ze Lwowa odchodzą: IE if" | "x 
iedni ~ 3 z 84%0| 25 —j| 63 f — 
s aa 62 AK jj 85] = aa] +49), — | aa 
Do Muszyny-Krynicy Tarnów ("tylko od 1. exerwca do Á z R e ; 
30. września wiązanie) ý A ; A . 84%) — mo 4110| — |*6:45) — 
Do Muasia "CE 2 przez adak . . -= = = M, 2 E 4 5 = 
Do Muszyuy-Krynicy praes Przem. . é . . =: = z e 
Do A enódwaś esa 4 A 5 i A 6:40 — AT 4 40 = Éa me 
Do Chabówki przaz Farnów z . . . . = SEC E = 9 55 = = 
Do Chatówki praea Rzeszów . + c . . SĘ; cy 11'— = 9-55 64 = 
Do Chabówki przez Przemyśl : - . . . = A — | 440 — i E | 
Do Rawy rnekiej przea Jarosław _. : a > : — 350) — Gad aonr T - 
Do Chyrowa, Sanoka, Iwonicza, Rymanowa przez Przemyśl = — > 410 2 eas za 
Do Mezó-Laborca i Pesztu przen Przemyśl . e „a E SE 522 — 7-23 z 
Do (To M Mnu':kacza, Mi e lony w ) p. Bt śl F = p” 1 935 = 
Do Hrebenowa (tylko od 10. lipos do 31. sierpnia wł.) p. Đir = = A i r” F 
Do Śkuiego | Stryja. (do Skoleko od 1. maja do 30. myześnia wł.) | RZA = ala 23 25 sa 722 
Do Stanisławowa „ Chyrowa przez Stwyj - Ki è . = = a 532 ą 
Do Uhkyrowa przez Stryj * $ 3 a: s 5 — = — — 
s Srezawy, dł sg, Bukaresztu, Husiatyna, Karósmezó, Kočo- 
myi-nad w. przdm., Beraomotlta, Czudyna, Rao owieć, 80 . = = 
bawpoynzu . z 3 A 5 È . = — = 
Do Ścezsw',, Peeacniżyna, Usvdyna i Berhomathu (każdego po- AA -, 102 a 
niad aisiki, Radowiec ) - : - © = = É = 
Di SRS. s Bakaresztu, Czortko ya, Kałusza, Kórós- Z b. AE KT i 
J J 1 o7 ' + n a „+ 
Do Brean y, Jasa, Duxatewet u, Husiatynas, Pad 1854 Peczeni- É M « Pe" 
Żywa. Nawosielicy, 13% Luwi6t . . =- = 37 715 s +05 a 
I, jokala i Jarosławia prze Bawę rasia ma A z B — S F 
3», Be 3 3 p A 3 A T 5 » 
Do Podwois zysk i Brodów (4 dworca Iv ów-Fodzu meze) = PA AE: 930 a (PÓZ ia 
fu Podwełoczys i Brodów (z głównego © worGa) - . > 1 = 2 ak = z 
Do Zimnej-Wody ž . i E > e. EP =; = — A 1 © = 
Dg Arzue Bowie tod 1 maja do 6. września wi. w niedzieli í święta) na = = sd fE Li 
To Gryachowie (0d 1. maja do 6. września wł..w dnie powsze dnie) = = w TA R E IE 
Do Janowa (6d ' do le i od "e do *'/, tri. eodziemnie) , ; F = = 
De Janowa od **, do *1/, włącznie *eodzie.anie, fw niedzie.'e si W _ 29-45] tros) 3—|*625 


LWAGA1 Goduiny 


———— 


i święta, °w dnie '>owszednie . : 
i ieczór do godziny 

druk wane tłustemi «seionkami ocaacnsją porę noong od godziny 6'00 wiecz 
iski ró i lwowskiego o 88 minut. Godzina 13 osas środkowc- 
ragw. — Onas środkowi -ouropejski róil mię oy Ww rej informacyjnem ©. k. austr. kolei państw. 


europejnki — godzina 13-16 podru g sogèrs lwowskiage. — _*'. f kr h I dowolxie resia- 
8. (Hotel Imperial) sprzedst biletów strefowych, o inyo owolxie re 
ofe stoj Ryt i | ktedów RE, w formacie kieszonkowym. Informacje w aprawach taryfo- 


wych i przew4 aowych. 
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FOLWARK 


do wydzierżawienia. 


W Pańslwie Przecław jest zaraz 
folwark do wypuszczenia z calymi 
zbiorami na lst 4, miła od miasta 
Dembicy położony. Mający chęć 
dziarzawienia zgł si się do Zarządu 
1705 dobr Przecław 0. p. 1—3 


ZE | 
C. k. uprzywil. 


FABRYKA SZKŁA 


tafowego i ziwerciadłowego 
KUPFER 6. GLASER 


Lwów, ul. Kasimierzowska l. 28, 
polecają 


swe najlepsze wyroby krajowe 


Szkła w tafiach 


we wsaystkich jakościach i rozmiarach 
zWłABZCZA 


szyby soilnowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 


kolorowe, matowe i w desenie, 


Szkło zwierciadłowe 
jak lastra w ramach itp. 


Oszklenia nowych budowli, jakoteż 

oszklenia artystyczne i ołowiem, wy- 

konują pod gwarancją najstaranniej. 
Kit i djamenty do rznięcia szkła. 


L. 865/98 pr. 1703 1—1 


Oałoszenie Konkurgn. 


Prezydjun Magistratu król. stoł 
miasta Lwowa ogłasza niniejszem 
konkurs na trzy posady praktykan- 
tów konceptowych z rocznem adju- 
tum 600 złr. w. a. 

Kompetenci winni przedłożyć me- 
trykę chrztu, dowód ukończenia 
studjów prawniezych i złożenia trzech 
teoretycznych egzaminów państwo- 
wych, tudzież wykazać dotychcza- 
sowe zajęcie. 

Praktykant konceptowy poddać 
się winien sześciotygodniowej pró- 
bie, a przysięga ałażbowa zostanie 
odebraną wtedy dopiero, jeżeli w tym 


czasie dał dowody pilności i uzda- 


tnienia do służby koneaptowej. 

Dla uzyskania awansu na wyższą 
posadę w służbie konceptowej Ma- 
gistratu, wymagany jest egzamin 


praktyczny z ustawodawstwa poli- 
tycznego, jwk w politycznej służbie 
rządowej. 

Podania należy wnosić do dnia 
15. sierpnia b. r. 


Z Prezydjam Magistratu kr. st, miasta 
Lwów, dnia 21. lipca 1896. 
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SŚmleró myszem! 


"r moanzoze 910|w$ 


Jedyna niezawodna trucizna 
na szczury, myszy domowe i polne. 
Przewyższra wszystkie dotychczas w tym 


ela używanie. Działa trujące tylko 
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp. dla ludzi i zwierząt domowych jak 
pies, kot, drób itp. mio szkodliwa. 

Wysyłki w puszkach pe et. 30, 60 
i zł 1. pocztą o 10 et. więcej (za list 
fracht. i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem 


Skład i laberatorjam przetworów chem 
JANA MICHNIKA 
mag. farm. 
w Bochni. 
L kl. trucizny zł, 2. — 4'i, kl. 7 zł. 50 et. 


Hurtowny skład na Lwów: L. Wło- 
dek i A. Krajewski. — Apteki: 
Kańcznga, Medenice, Mielniea, Przemyśl: 
8. Lepiankiewiez; Rawa R: Sokal: 
Waręż, Wojniłów. — Szląsk: Bielsko : 
S. Gutwiński; Jaworze: A. Janicki. 


Papier 5 fabryki erarlańskiej. 


py me pedakeję Adam Krojewaki, 
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Niezawodne Łuski nabojowe 
i Patrony ostre do wszystkich 
systemów Broni 


pdea 


B ROŃ MYŚLIW SKĄ 
wszystkich systemów. 
Ekspresy, Trzylufki, 
Bńtchefiimty i sztnece 


Proch, śrut 
twardy angiciski, 
podwójnie hartowany, kule, 
okrągłe i szpiczasie, ekspanzy- 
wne, ekspiadujace i rotacyjne, kule do 
Chocke bora, 


Piatolety, 

Fioborty, Wiatrówki 
i Rewolwery 

poleca najtaniej. 


Perfamerja angielska į francuska, 
wszelk'e artyknły toaletowe. 

Piawdziwa woda 
kolońska ete. 


Ogute sztnczne salonowe i ogrodowa, 
Ognie bengal:kie, Lampiony i Balony 
powietrzne 


Przybory 
myśliwskie, do 
konnej jazdy, podróży i szer- 
mierki w największym wyborze 
po cenach najtańszych. 


sziuczne do strzelb 
odtylcowych, mianowicie 
„iakiety” sprawiające olbrzymi efekt, 
fakle kmołowe do pochodów i t. d. 


z 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Mipotecznego 
kupuje i sprzedaje 


wszystkie papiery wartościowe monety 
po kursie dziennym najdokładniejszym, nie liezące żadnej prowizji. 


Jako dobrą I pewną lokację poleca: 101! 1—? 
40/, listy hipoteczne koronowe, | 44/5 pożyczkę krajową galicyjską, 
4"), Olo w hipoteczne, 40/, pożyczkę kraj. gal. koronową, 
50/, listy hipoteczne premjowane, Aj pożyczkę propinacyjną galicyjską, 


407, listy Towarz. kredytowago ziemskiego, a n s bukowińską, 
Athlon» Banku krajowego, 4'/,”/o pożyczkę węgier.”kolei państwowej, 
4'/, listy Banku krajowego, | ith jo K propinacyjną węgierską, 
5°% obligacje komunalne Banku krajowego, 40/, węgierskie obligacje iudemuizacyjna 
| wszelkie renty austrjackie | węgierskie, 
które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
l po conach najkoraymtn A "Tä 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 
a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadła kupony za polwan, bez 
wszoikiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeszywistych kosztów. 
Do efektów, u których wyczerpały się kupony, destarczn sowych arkuszy kupouuwych, za zwrotem 
kosztów, które sam ponosi. 
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Co jest Feraxolin? 


Feraxolin jest znakomicie sku- 
tecznym środkiem do oczyszczenia 
plam, SAR o dotychczas świat nie 
zuał. Nie tylko plamy z wina, kawy, 
rdzy i farb olejnych, ale nawet plamy 
ze smarowidła do wozów znikają 
z zadziwiającą szybkością z najbar- 
dziej zabrudzonych materyj. 

Cena 20 i $5 et. 

We wszystkich sklepach galanteryj- 


L. 17.501, 1700 1—2 


KONKURS, 


Magistrat król. woln. miasta Stanisławowa, rozpisuje niniejszem na podstawie 
nchwały Rady m'asta z dnia 9. lipca 1896 r. i neawały Magistratu z dnia 16. lipca 
18:6 r. następnjące konkursa: 

a) na posadę maczelnika miejskiego biura technicznego 
w Stanisławowie z płacą roczną 1800 złr. w. a. i dodatkiem 600 złr. w. a. rocznie 
2 prawem poboru pięciu pięcio!eci po 20 złr. w. a. 

Warunki kompetowania o tę posadę są: 1. obywatelstwo austrjackie, 2. nie 
przekroczony wiek 40 lat, 3. ukończone studja politechniezne i 2 egzaminua pań- 


2193 1—7 


nych, perfumeryj, droguerjach I apto- É istwowe, 4. przynajmniej 5 letnia praktyka w zawodzie technieznym, 5. ś"iadeclwo 
kach dostać można. 1346 1—24 || zdrowia, 6. znajomość języków ke Taka i niemieckiego ; a. 
b) na posadę starszego imżynierm miejskiego w Stanisławowie 
lz płacą roczną w kwocie 1500 złr. w. a., a dodatkiem aktywalnym 300 złr. w u. 
mams OCZ z prawem poboru dwósh pięcioleci po 100 złr. w. a. 
| Warunki kompetowania o tę posadę sa: 1. obywatelstwo austrjackie, 2. nia 


ADOLF KAMPEL |przekroezony wiex 40, 3. ukończone studja politechniezne i 2 egzamina patatwowe, 


4 wykazana praktyka w zawołzia te chnicznym, 5. świadectwo zdrowia, 6. znajo- 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 29. 


'mcść języków krajowych i niemieckiego ; 
e) na posadę miejskiego iusp!cjenia bndownictwa z płacą 
roeng 8 0 złr. w. a, d'datkiem aktywalnym 150 złr. w. 8. rocznie z prawem 


SKŁAD poboru 2 pięcioleci po 50 złr. 
j j í Warunki kompetowania o tę posadę gą: 1. obywatelstwo austriackie, 2. nia 
wszelkich materjali w bniowianyoh. przekroczony wiek 4) lat, 3 ukończono studja politechniczne beż dhnine lub 


ukończona szkoł» przemysłowa z dobrym postępem, 4. świadectwo zdrowia, 5. zna- 
jomość języków krajowych i n.emieckiego. 
| Podania o nadanie którejkolwiek z tych pcsad wnosić należy do I wrześniu 
1696 reku do Magistratu, 

Magistrat król. woln. miasta 


Stanisławowa dnia 17. lipca 1596 r. 


Dr. Nimhin m. p. 


Przedsiębiorstwo robót betono- 
wych i krywia dachów : papą oguio- 
trwałą, ducbówką, łupkiem szląskim, 
francuskim i angielskim i cementem $, 
drzewnyin (Holzcement). 164% 1—? f) 


Ceny możliwie najprzystępniejsze. 


Telefon Nr. 460. i 
z a ŘŇĖŮ 


APTEKA 
Piotra Mikolascha 


we Lwowie 


poleca własnego wyrobu 


Musujące wody lecznicze 


a mianowicie: 


1006 b 1—? 


Wodę alkaliczną gazową, zastępującą w zupełności wody Selcerską, Bilińską, Emską itp. 
Cena 16 centów. 

Wodę bromową gazową, niezrównaną tak dla stosunkowo przyjemnego Smaku, jak i dla 
zawartości goli bromowych. Cena 18 centów. ; 

Wodę jodową gazową, zawierającą większą ilość soli jodowych, jak 
rodzime. Cena 18 centów. 

Wodę gorżką gazową, wyszczególniającą się tem, że nie zawiera niepotrzebnych, żołądek 


obejążających składników. j 


najmocniejsze wody 


W sinaku jest nieskończenie przyjemniejszą jak wody Hunyadi 
Janosz, Victoria itp. Cena 16 centów. | 
Wodę litowa gazową. Cena 16 centów. 


Wodę salicylową gazową. Cena 18 centów. i s 
Wodę żelazową gazową, przewyższającą tak eo do smaku, jakoteż skuteczności, wszystkio 
wody rodzime, żelazo zawierające. Cena 16 centów. > 
Lemoniadę angielską gazową. Nel age pe i najłagodniej działający środek prze- 
czyszczający, dla organizmów delikatnych, i nieznoszących środków cheroicznych 1 miesma- 

cznych. Cena 35 centów. 


Wodę magnową przeciw zgądze, i nadmiernym kwasom w żołądku. Cena 16 centów. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Jranciszka Kattnera, 


